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Polscy przywódcy 
o Naradzie 

w Bukareszcie

Bertrand Russell:

Apel do sumienia 
ludzkości

Głos Warszawy i całej Polski:
Biuro Polityczne KC PZPR i 

Rada Ministrów PRL wysłu­
chały sprawozdania delegacji 
PRL o przebiegu i wynikach 
odbytej w dniach od 4 do 7 lip- 
ca br., w Bukareszcie narady 
Doradczego Komitetu Politycz­
nego państw — stron Układu 
Warszawskiego i spotkania 
przywódców partii komuni­
stycznych i robotniczych oraz 
szefów rządów państw — 
członków Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej.

Biuro Polityczne KC PZPR 
i Rada Ministrów PRL stwier­
dzają, że dokumenty uchwalo­
ne na naradzie Doradczego Ko 
mitetu Politycznego państw — 
stron Układu Warszawskiego 
w pełni odpowiadają założe­
niom polityki Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i intere­
som narodu polskiego.

Dokumenty te posiadają do­
niosłe znaczenie dla sprawy 
dalszego umocnienia jedności 
państw Układu Warszawskie­
go i całej wspólnoty krajów 
socjalistycznych oraz dla 
współdziałania wszystkich sił 
postępu w walce o pokój.

Deklaracja Doradczego Ko­
mitetu Politycznego w spra­
wach europejskich stanowi 
konstruktywny program wal­
ki o umocnienie pokoju i bez­
pieczeństwa, przeciw zimno- 
wojennej. odwetowej polityce 
rządu NRF oraz polityce Sta­
nów Zjednoczonych, zmierza­
jącej do pogłębienia podziału 
Europy i wzmożenia wyścigu 
zbrojeń.

Oświadczenie Doradczego 
Komitetu Politycznego w spra­
wie Wietnamu stanowi po­
twierdzenie gotowości państw 
socjalistycznych do dalszego 
udzielania narodowi wietnam­
skiemu poparcia i pomocy nie­
zbędnej dla zwycięskiego od­
parcia agresji amerykańskiej 
z uwzględnieniem potrzeb wy-

Oświadczenie prezydenta Ho 
Chi Minha apeluje do su-
mienia ludzkości oświad-
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czył znany brytyjski filozof i 
działacz społeczny Bertrand 
Russell. Każdy człowiek — do 
dal on — powinien uważać za­
grożenie ze strony USA za 
groźbę dla samego siebie, dla 
swego dalszego istnienia (PAP)

W przeddzień Święta Odrodzenia

Nagrody państwowe dla 200 twórców
Tradycyjnym zwyczajem — w przededniu Święta Odro- naukową, tworzeniem nowej 

dzenia Polski — 209 wybitnych twórców' nauki, techniki techniki, działalnością kultu- 
i kultury wyróżnionych zostało nagrodami państwowymi, ralną i artystyczną. (PAP) 
Po raz więc już drugi, grono szczególnie zasłużonych dla._____________________ __ ____  
kraju badaczy, konstruktorów, wynalazców, artystów, pisa­
rzy i działaczy kulturalnych otrzymało nagrody państwowe 
— jedne z najwyższych wyróżnień ze strony społeczeństwa 
i państwa, ustanowionych przed dwoma laty. Przyznano w 
tym roku łącznie 58 nagród państwowych — 25 wyróżnień 
zespołowych i 33 indywidualne.

Na wtorkową uroczystość 
wręczenia laureatom nagród 
przybyli do pałacu na Kra­
kowskim Przedmieściu w War­
szawie, siedziby Rady Mini­
strów, członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwo-

zastępców 
Komitetu 
wych.

Witając

przewodniczącego
Nagród Państwo-

przybyłych powie-

wych:
Józef

Władysław Gomułka, 
Cyrankiewicz, Stefan

Jędrychowski, Zenon Kliszko, 
Ignacy Loga-Sowiński, Marian 
Spychalski, Eugeniusz Szyr, 
Mieczysław Jagielski, Jan Ka­
rol Wende.

W uroczystości wzięli także 
udział liczni zaproszeni przed­
stawiciele naszych twórczych
środowisk naukowych, 
nicznych i kulturalnych 
instytucji państwowych 
ganizacji społecznych.

tech- 
oraz

i or-

Przemówienie powitalne wy-
pikających z nowej fazy woj- głosił prezes PAN prof. dr .la­
ny. (PAP) I nusz Groszkowski — jeden z

Amzrykański eksperyment

Spotkanie w Kosmosie
Lot statku kosmicznego „Gemini 10”, który wystrzelono 

w poniedziałek przed północą z przylądka Kennedy’ego na 
Florydzie przebiega dotychczas zgodnie z planem. We wto­
rek nad ranem „Gemini 10” z astronautami Johnem Youn- 
giem i Michaelem Collinsem na pokładzie spotkali się 
z wystrzeloną o 100 minut wcześniej rakietą „Agena 10”.

dział on, że w tym roku zna­
komita większość prac przed­
stawionych do nagród repre­
zentowała wysoki poziom i 
znaczny stopień użyteczności 
gospodarczej czy społecznej. 
Nagroda państwowa — to wy­
raz najwyższego uznania za 
osiągnięcia najwyższej miary. 
Zatem kryteria oceny były 
szczególnie wysokie.

Następuje uroczysty moment 
wręczenia laureatom ozdob­
nych dyplomów i specjalnych 
odznak, na których widnieje 
wokół Orła Białego napis: 
„Nagroda Państwowa”. Sym­
bole te wręczają — składając 
jednocześnie serdeczne gratu­
lacje wyróżnionym — zastęp­
cy przewodniczącego Komitetu 
Nagród Państwowych: Euge­
niusz .Szyr, Janusz Graszkow- 
ski, Lucjan Motyka i Dionizy 
Smoleński. Wszyscy laureaci 
obdarowani zostają biało-czer­
wonymi kwiatami.

W imieniu nagrodzonych 
dziękuje za zaszczytne wyróż­
nienia światowej sławy ar-

Wręczenie 
legitymacji partyjnych

Uroczystą oprawę miało 
spotkanie przedstawicieli dziel 
nicowej organizacji partyjnej 
Poznań-Grunwald z I sekre­
tarzem KW PZPR w Pozna­
niu — J. Szydlakiem. Kulmi­
nacyjnym punktem tego spot­
kania było wręczenie legity­
macji nowo przyjętym człon­
kom i kandydatom PZPR. Po 
inauguracyjnym przemówie­
niu I sekretarza KD Grun­
wald M. Jakubowicza, nowo 
przyjęci towarzysze otrzymali 
legitymacje z rąk J. Szydlaka.

W swoim wystąpieniu J. Szy 
diak pogratulował nowo przy 
jętym członkom i kandydatom, 
życząc im jak największych 
sukcesów w pracy zawodowej 
i szczęścia w życiu osobistym.

(st)

cheolog, laureat

Ręce precz od Wietnamu!
We wtorek w Warszawie odbyła się gorąca manifestacja 

solidarności ludu stolicy z walką narodu wietnamskiego 
przeciwko brutalnej agresji amerykańskiej. Kilka tysięcy 
warszawiaków zgromadziło się po południu przed ambasa­
dą Demokratycznej Republiki Wietnamu. Przybyli tu pra­
cownicy stołecznych zakładów pracy, naukowcy, artyści i 
młodzież. Wznoszono okrzyki: „Pokój i wolność dla Wiet­
namu”. „Niech żyje bohaterski naród Wietnamu”, „Warsza­
wa pozdrawia Hanoi”, „Ni>cb żyje Front Wyzwolenia Na­
rodowego Wietnamu Poludnu wego”, „Precz z barbarzyńską 
agresją amerykańską w Wietnamie”.
Serdeczną owację zgotowano 

ambasadorowi DRW w Polsce 
— Do Phat Quangowi oraz 
członkom Ambasady, którzy 
wyszli przed gmach, aby po­
dziękować za wyrazy poparcia 
i pozdrowienia dla narodu 
wietnamskiego. Ambasador o- 
świadczył zebranym, iż popar­
cie i pomoc materialna udzie 
lana narodowi wietnamskie­
mu przez PZPR, rząd i cały 
naród polski przyczyniają się 
do zwycięstw w walce z na­
jeźdźcą amerykańskim.

Szczególnie gorąco ambasa­
dor dziękował społeczeństwu 
Warszawy za krew oddaną dla 
Wietnamczyków.

Do Phat Quang podkreślił 
następnie, iż deklaracja buka­
reszteńska oraz przemówienie 
Władysława Gomułki w Puła­
wach są wymownymi dowoda­
mi potępienia agresji USA. 
Ambasador przypomniał, że 
Władysław Gomułka zapewnił 
dalsze poparcie partii, rządu i 
narodu polskiego dla narodu 
wietnamskiego oraz pełną po­
moc materialną i polityczną, a 
nawet wysłanie ochotników 
polskich, jeśli rząd DRW o to 
poprosi. W imieniu rządu DRW 
i narodu wietnamskiego wy­
rażam za to naszą głęboką 
wdzięczność — oświadczył Do 
Phat Quang.

Zebrani, wśród gorącej owa

Po upływie niecałych trzech 
godzin Young i Collins włą­
czyli potężne silniki rakiety 
i osiągnęli orbitę o rekordo­
wym apogeum 763 km. Peri- 
geum orbity wynosi 296 km. 
Po raz pierwszy pojazd kos­
miczny wykorzystał silniki 
innego satelity, ażeby zmienić 
swoje położenie w Kosmosie. 

. Ze względu na zbyt duże zu 
życie paliwa. NASA przypusz 
czalnie zarządzi skrócenie cza-

Piłkarskie MŚ

Urugwaj, Argentyna 
Portugalia i ZSRR 
już w ćwierćfinale

URUGWAJ
We wtorek,

MEKSYK 0:0
dalszym ciągu

su trwania pewnych doświad­
czeń naukowych, czy nawet 
je anuluje. Nie wiadomo też, 
czy „spacer kosmiczny” Col­
linsa, wyznaczony na środę, 
potrwa całe 55 minut. Jest to 
ważny eksperyment, bowiem 
Collins, posługując się ręcz­
nym silniezkiem odrzutowym, 
ma dotrzeć do rakiety „Age- 
na-8” i zabrać przymocowany 
do niej w marcu br. pojemnik 
zawierający mikrometeoryty, 
jakie się tam ddstały podczas 
paromiesięcznego krążenia po 
orbicie. Analiza ich dostarczy 
uczonym informacji pożytecz­
nych dla przyszłych lotów, a 
także rzuci, być może pewne 
światło na tajemnice pocho­
dzenia i ewolucji systemu sło 
necznego.

Pojazd „Gemini-10” ma po 
70 godzinach i 17 minutach lo­
tu wodować na Atlantyku w 
odległości około 500 km na 
wschód od Przylądka Kenne­
dyego. (PAP)

stopnia prof.
nagrody I

Kazimierz
Michałowski z Uniwersytetu 
Warszawskiego — autor wielu 
sensacyjnych odkryć w Egip­
cie i Syrii.

Następnie 
szeni goście 
tradycyjnej

laureaci i zapro- 
wzięli udział w 
lampce wina.

Członkowie kierownictwa par­
tii i rządu w bezpośrednich roz 
mowach gratulowali nagro­
dzonym zaszczytnych wyróż­
nień, interesując się ich pracą

Patent na pieczenie chleba
Kto wie, czy dzięki szczecińskiemu ichtiologowi inż. Janu­

szowi Stachowskiemu — może niedługo nie będziemy mu- 
sieli smarować chleba masłem i przekładać wędliną, aby do­
starczyć organizmowi codziennej porcji białka, tłuszczu i so­
li mineralnych. Wystarczy bowiem zjeść kromkę na pozór 
zwykłego chleba, która zawierać będzie wszystkie te stad­
niki w wystarczającej ilości.

Piłkarskich Mistrzostw Świata w 
Anglii, rozegrano pierwsze spot­
kania ostatniej serii eliminacji.

W inauguracyjnym meczu tego 
dnia walczyli na londyńskim sta­
dionie Wembley zespoły grupy I 
~ Urugwaj i Meksyk. Mecz za­
kończył się wynikiem bezbramko- 
wym 0:0. Wystarczyło to piłka­
rzom Urugwaju na zapewnienie 
Sobie awansu do ćwierćfinału.

PORTUGALIA — BRAZYLIA 
3:1 (2:0)

Piłkarze Portugalii, znajdujący 
się w świetnej formie, nie dali 
mistrzom świata żadnych szans, 
wygrywając z Brazylią na stadio­
nie Goodison Park w Liverpool 
3:1 (2:0).

Na mecz z Portugalią Brazylij- 
czycy zupełnie zmienili swój 
skład. Wstawili oni do zespołu aż 
7 nowych piłkarzy. Liczyli, że 
debiutanci rozbiją świeżością 
Portugalczyków. Kierownictwo 
drużyny brazylijskiej spotkał jed­
nak ogromny zawód. Nowy zespół 
gfał tak samo passywnie i „na 
stojąco”, jak drużyna w poprze­
dnich meczach. Portugalczycy u- 
zyskali więc z miejsca prowadze­
nie i rezerwowy bramkarz Brazy- 
ń> Manga, już w pierwszych se-

Dokończenie na str. 6

Goście radzieccy 
zwiedzali Poznań
Przebywające w Poznaniu 

delegacje dziennikarzy ra­
dzieckich i rad narodowych 
Charkowa oraz obwodu char­
kowskiego zwiedzały wczoraj 
miasto i podmiejskie ośrodki 
wypoczynkowe. Poza tym o- 
bie delegacje odwiedziły Za­
kłady Metalowe H. Cegielski. 
Goście z dużym zainteresowa­
niem oglądali gotowe silniki 
okrętowe. Delegacja charkow­
ska odwiedziła także „Pomet”
oraz Poznańskie Zakłady 
centratów Spożywczych 
Głównej.

Dziennikarze radzieccy.

Kon 
na

któ
rzy dzisiaj rano wyjechali do 
Warszawy spotkali się wczo- 

-raj w godzinach rannych z I 
sekretarzem KW PZPR w Po­
znaniu — J Szydlakiem, a wie 
czorem w Białej Sali Prezy­
dium RN Poznania z władza­
mi miejskimi i redaktorami na 

i czelnymi pism poznańskich.
(st)

Inź. Stachowski z Morskie­
go Instytutu Rybackiego w 
Świnoujściu zaproponował bo 
wiem oryginalną metodę wy­
pieku chleba z dodatkiem 
wszystkich potrzebnych skład 
ników odżywczych. Na pomysł 
swój otrzymał on ostatnio pa­
tent.

W smaku taki „opatentowa­
ny” chleb niczym nie wyróż­
nia się, z wyjątkiem stwarza­
nia jędzącemu uczucia syto­
ści. Dzieje się tak dzięki do­
daniu do ciasta specjalnej bez 
wonnej mączki rybnej, której 
sposób produkcji opracował 
także inż. Stachowski. Mącz­
ka ta zawiera wszystkie po­
trzebne człowiekowi składni­
ki — białko, witaminy czy so­
le mineralne.

1 kg takiej mączki rybnej 
zastępuje wartościami odżyw­
czymi — prawie 5 kg mięsa. 
Jednocześnie koszt uzyskiwa­
nia białka z ryb jest kilka­
krotnie tańszy od białka ro­
ślinnego, czy zwierzęcego.

Specjalna instalacja do pro 
dukcji bezzapachowej mączki 
rybnej zbudowana zostanie w 
kombinacie rybnym „Odra" 
w Świnoujściu. Wynalazkiem 
J. Stachowskiego interesują się 
coraz szerzej zagraniczni nau­

kowcy i praktycy. Dotarł on 
także do Światowej Organiza­
cji Wyżywienia i Rolnictwa.

PAP

Uroczyste 
odprawy wart

Niedawno na życzenie spo­
łeczeństwa wprowadzono uro­
czystą odprawę wart przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie. Obecnie dla 
uczczenia Tysiąclecia Państwa 
Polskiego i tegorocznego ŚWię 
ta Lipcowego — zgodnie z roz 
kazem Ministra Obrony Na­
rodowej — podobne odprawy 
wart odbędą się także w in­
nych miastach.

Przeprowadzi się je ze 
względu na defiladę wojsko­
wą, manifestację młodzieży i 
paradę sportowców, zamiast 
22 bm. — 21 lipca o godz. 16. 
Poza stolicą odbędą się one w 
Pierwszej siedzibie Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego — Chełmie, pierwszej 
stolicy władzy ludowej — Lu­
blinie, dawnych stolicach Pol­
ski. Gnieźnie, Poznaniu i Kra­
kowie oraz w pozostałych mia 
stach wojewódzkich. (PAP)

Pod takim tytułem została olwar 
ta w Gdańsku wystawa fotografi­
ki kilkakrotnego laureata nagród 
krajowych i zagranicznych, zna­
nego fotoreportera Janusza Ukle 
jewskiego. Tematem jej jest do­
bra robota Brygady Pracy Socja­
listycznej w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, kierowanej 
przez Zygmunta Gostomskiego. 
Brygada oprócz brygadzisty li­
czy 12 członków. Są to: Zygmunt 
Bazychowski, Zygmunt Brelski, 
Krzysztof Chabrowski, Ryszard 
Czapiewski, Piotr Garniewski, Mi 
chał Jędraszkiewicz, Ryszard Ma- 
tusiak, Zbigniew Orlikowski, Cze 
sław Okrój, Jan Pyrski, Stefan 
Rzepa i Stanisław Szmalec. W 
większości są to młodzi chłopcy 
w wieku 18—21 lut. Seniorem bry 
gady jest 65-letni Michał Jędrasz 
kiewicz. Brygada „Ludzi dobrej 
roboty” Zygmunta Gostomskiego 
nie jest jedyną ani na Wybrze­
żu, ani nawet na terenie Stoczni. 
Została wybrana jako przykład 
nowych, socjalistycznych stosun­
ków między ludźmi, jakie powsfa 
ją w loku wspólnej pracy. Ideę 
popularyzowania takich dobrze 
pracujących kolektywów rzucił 
w numerze noworocznym „Dzień 
nik Bałtycki". — fot. ukiejewski

POGODA
Zachmurzenie niewielkie i u- 

miarkowane, w godzinach popołud 
niowych przelotne opady i lokal­
ne burze, które wystąpią głównie 
w województwach południowych 

zachodnich. Temperatura maksy 
malna od 24 st. na Wybrzeżu do 
30 st., miejscami 32 st. na pozo­
stałym obszarze. Wiatry umiarko­
wane, w ciągu dnia okresami dość 
silne z kierunków* wschodnich.

cji, przyjęli tekst rezolucji, w 
której czytamy m. in.: Miesz­
kańcy Warszawy z głębokim 
oburzeniem i niepokojem śle­
dzą potęgowanie się z każdym 
dniem barbarzyńskich nalotów 
na miasta i wsie Demokratycz 
nej Republiki Wietnamu, śle­
dzą bestialstwa i okrucieństwa 
amerykańskich żołdaków w 
cbu częściach Wietnamu. 
Drodzy wietnamscy Bracia i 
Przyjaciele! Jesteśmy głęboko 
poruszeni tym, co się dzieje w 
Waszym kraju. Tu w Warsza­
wie rozumiemy to doskonale. 
Wiemy, co oznaczają bombar­
dowania osiedli ludzkich, ro­
zumiemy ból i rozpacz po stra­
cie okrutnie i bestialsko mor­
dowanych kobiet, dzieci i star­
ców, znamy tragiczną treść 
słowa „egzekucja”.

Ale wiemy również, że ża­
dna siła, żadna przemoc nie 
potrafi zgnieść woli narodu, 
walczącego o swoją wolność, 
o prawo do spokojnego życia 
i decydowania o swoim losie, 
Amerykanie i ich południowo- 
wietnamskie marionetki mu­
szą ponieść klęskę i zasłużoną 
karę. Wasza, a więc i nasza 
sprawa jest słuszna i sprawie­
dliwa — zwyciężymy! Amery­
kanie muszą opuścić Wietnam. 
Miejsce dla obywateli USA 
jest w Stanach Zjednoczo­
nych!

♦

Manifestanci udali się na­
stępnie pod gmach Ambasady 
USA. Warszawiacy wyrazili 
tu swój gniew i oburzenie z 
powodu brutalnej agresji im­
perialistycznej w Wietnamie. 
Padały okrzyki: ,Ręce precz 
od Wietnamu”, „Najeźdźcy 
USA wynoście się z Wietna­
mu”, „Amerykanie do domu”, 
„Pamiętamy rok 1939, prote­
stujemy przeciw bombardowa 
niu miast i osiedli”, „Precz z 
amerykańską polityką w Wiet 
namie”.

Manifestacja nabrała gorą­
cego charakteru. Milicja zmu­
szona była do interwencji.

*
Powszechna Konferencja 

Związków Zawodowych DRW 
przesłała list do mas pracują­
cych całego świata w związku 
z przypadającą 20 bm. 12 rocz­
nicą podpisania porozumień 
genewskich na temat Wietna­
mu.

*
Jak podała Wietnamska 

Agencja Informacyjna, pirac­
kie lotnictwo amerykańskie 
straciło we wtorek nad DRW. 
10 samolotów odrzutowych.

Spośród tej liczby 5 maszyn 
zestrzeliły jednostki rakieto­
wych wojsk przeciwlotni­
czych, a dwa — samoloty pół- 
nocnowietnamskie.

Poprzedniego dnia samoloty 
amerykańskie bombardowały 
i ostrzeliwały miejscowości i 
obiekty gospodarcze w rejo- 

• nie Vinh Linh i w sześciu pro­
wincjach DRW.

— i

Johnson o wydatkach 
na wojnę w Wietnamie

Prezydent Johnson oświad­
czył we wtorek na konferencji 
prasowej, że jeśli konflikt 
wietnamski nie skończy się do 
czerwca przyszłego roku, po­
prosi Kongres o poważne do­
datkowe fundusze na wojnę 
w Wietnamie.

Prezydertt nie wymienił su­
my, stwierdził natomiast, że 
wojna wietnamska sprawia, iż 
Kongres USA musi ograniczyć 
dodatkowe wydatki na cele nie 
związane z konfliktem w Azji 
południowo-wschodniej.

Johnson konferował w po­
niedziałek i we wtorek z kon- 
gresmenami na temat sposo­
bów ograniczenia kredytów 
niewojskowych. Na konferen­
cji prasowej Johnson powie­
dział, że prosił członków Kon­
gresu. aby gdzie tylko mogą 
unikali zwiększania wydatków 
budżetowych. (PAP)



Bezowocne rozmowy Wilsona
We wtorek przed południem powrócił do Londynu pre­

mier Wilson, który bawił przez trzy dni w Moskwie jako 
gosc rządu ZSRR.

Podczas krótkiej konferenccji prasowej na lotnisku lon­
dyńskim premier Wilson oświadczył, że jego podróż do 
ZSRR była potrzebna.
Rozmowy z przewodniczą­

cym Rady Ministrów ZSRR, 
A. Kosyginem trwały prawie 
9 godzin, przy czym w7 znacz­
nej mierze odbywały się w 
cztery oczy. Moja podróż — 
zaznaczył Wilson — była w 
zasadzie związana z otwar­
ciem V/, stawy przemysłowej, 
jednakże dużo czasu w roz­
mowach zajęła wyczerpująca 
dyskusja nad wszystkimi 
skomplikowanymi aspektami 
problemu wietnamskiego.

Wilson podkreślił, że stano­
wiska Związku Rradzieckiego 
i Anglii nie uległy zmianie, 
jednakże on sam znacznie 
wyraźniej zrozumiał pozycję 
Związku Radzieckiego.

Brytyjski premier dodał, że 
jego rozmowa z Kosyginem 
odbyła się w przyjaznej at­
mosferze. PAP

W przeciwieństwie do or­
ganizatorów brytyjskiej wy­
stawy przemysłowej, która cie 
szy się w Moskwie dużym 
powodzeniem, premier Harold 
Wilson powrócił do Londy­
nu bez większych, a nawet 
można powiedzieć bez żad­
nych sukcesów.

Trudno się zresztą temu dzi 
wić. Premier Wilson udał się 
do Moskwy niejako pod pre­
sją lewicy Partii Pracy, która 
szefowi rządu zarzuca solida­
ryzowanie się z agresją ame­
rykańską w Wietnamie i nie­
ustannie, przypomina, że Wiel 
ka Brytania, jako współprze­
wodniczący konferencji ge-

„Koziołki” - Sprostowanie
Do wczorajszego komunika­

tu zakradła się omyłka. Odpo­
wiednie zdanie winno brzmieć: 
„Stwierdzono 3 „czwórki z 
liczbą dodatkową”: w Kaliszu, 
Gnieźnie i Poznaniu po 12.285”. 
a nie jak podaliśmy po 23.205. 
Za pomyłkę przepraszamy. ' 

newskiej, powinna podjąć pró 
be mediacji w tej sprawie. 
Wyjazd do Związku Radziec­
kiego, który jest drugim 
współprzewodniczącym tej 
konferencji, miał pokazać kry 
tykającym premiera laborzy- 
stom, że rząd nie pozostaje 
bezczynny. Miał również udo­
wodnić, że rząd brytyjski nie 
jest gorszy od de Gaulle’a. 
Skoro wizyta prezydenta Frań 
cji w Moskwie zakończyła się 
takim sukcesem, dlaczegożby 
premier brytyjski nie miał 
sprooować szansy?

Jednakże w przeciwieństwie 
do prezydenta de Gaulle’a 
którego stanowisko jest wy­
raźnie określone, rząd brytyj­
ski zajmuje wciąż pozycję nie 
zdecydowaną, co z góry dys­
kwalifikuje go jako media­
tora. Co prawda premier Wil­
son odciął się od bombardo­
wań Hanoi i Hajfongu. a mi­
nister obrony jego gabinetu 
Denis Healey, oświadczył nie­
dawno, że dostawy broni bry­
tyjskiej nie powinny być kie­
rowane do Wietnamu — nie­
mniej jednak wciąż solidary­
zuje się z ogólną polityką 
USA w Wietnamie. Kwalifi­
kacje rządu brytyjskiego ja­
ko rozjemcy podważa również 
jego polityka „na wschód od 
Suezu” jawnie zmierzająca 
do utrzymania kolonializmu 
w tym rejonie świata.

Również w kwestiach euro­
pejskich nie osiągnięto żadne­
go postępu. Trudno bowiem 
rozgraniczać te sprawy. Kon­
flikt w Wietnamie rzutuje na 
Europę i stwarza poważne nie 
bezpieczeństwo również dla 
naszego kontynentu. Dlatego 
też wszelkie rozmowy i próby 
mediacji muszą rozpocząć się 
od zaprzestania bestialskich 
bombardowań Wietnamu Pół­
nocnego i uzyskania aprobaty 
Hanoi. Taką odpowiedź otrzy­
mał premier Wilson w Mo­
skwie. Pogląd ten podziela 
również premier Indii, Indira 
Gandhi. (API)

Wyróżnienie 
dla PFMŹ...

W przeddzień Święta Odro­
dzenia załoga Poznańskiej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych oraz 
kolektywy jej dwóch przodu­
jących oddziałów — odlewni 
i obróbki mechanicznej, jako 
jedne z pierwszych w Pozna­
niu otrzymały zaszczytne wy­
różnienie: Ogólnopolski Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu 
przyznał im zbiorowo Odznaki 
Tysiąclecia.

Zakład przygotował się sta­
rannie na tę uroczystość. Na 
wczorajszą akademię przybyli 
licznie przedstawiciele władz 
dzielnicy z sekretarzem KD 
PZPR — J. Sieczką. Przybyli 
także przedstawiciele komen­
dy miejskiej Straży Pożarnej, 
bowiem w ramach obchodów 
22 Lipca zakładowa Ochotni­
cza Straż Pożarna otrzymała 
od załogi swój sztandar.

Ponadto podczas lipcdwych 
uroczystości w PFMŹ 11 pra­
cowników otrzymało Odznaki 
Tysiąclecia, a 8 długoletnich 
członków załogi nagrodzono 
dyplomami i kwiatami.

W części artystycznej wystą 
pili artyści scen poznańskich.

...i Zakładów 
im. M. Kasprzaka 
Podczas wczorajszej akade­

mii zespołową Odznakę Ty­
siąclecia otrzymała również 
załoga Zakładów Graficznych 
im. M. Kasprzaka w Poznaniu, 
w których drukowane są rów­
nież nasze gazety.

W imieniu załogi podzięko­
wał za zaszczytne odznaczenie 
przewodniczący Rady Zakła­
dowej E. Kaczmarek zapew­
niając że otrzymane wyróżnie­
nie jeszcze bardziej scali zało­
gę zakładu wokół nałożonych 
na nią zadań produkcyjnych 
i ekonomicznych.

Wyróżnieni zostali również 
Odznaką Tysiąclecia naczelny 
dyrektor Zakładów Stefan Ta- 
siemski i dyrektor do spraw 
ekonomicznych Aleksander 
Mikołajew. Serdecznie gratu­
lujemy. (Ik)
(luiiiiiiiiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiniiiinniiiiimiii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Zbilut Sek.

Wmurowanie kamienia węgielnego
pod pomnik Jana XXIII we Wrocławiu

We wtorek we Wrocławiu odbyły się uroczystości zorgani­
zowane przez tymczasowy komitet budowy pomnika Papieża 
Jana XXIII. We wrocławskim Teatrze Polskim odbyła się 
z okazji Tysiąclecia Państwa Polskiego i chrztu Polski uro­
czysta akademia, w której wzięło udział ok. 1400 osób, w tej 
liczbie ponad tysiąc księży, przybyłych z całego kraju. Re­
ferat nt. tysiącletnich dziejów państwa i chrześcijańswa pol­
skiego wygłosił ks. prof. dr Mieczysław Żywczyński z Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego.
Następnie przemawiali: re­

daktor naczelny wrocławskie­
go „Tygodnika Katolików”. 
Jerzy Śląski oraz poseł Janusz 
Makowski, który przedstawił 
sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności tymczasowego 
komitetu budowy pomnika

Starcia na Jawie?
We wtorek Associated Press 

podała wiadomość swego ko­
respondenta w Djakarcie ja­
koby na Jawie Środkowej wy­
buchły starcia między po­
szczególnymi ugrupowaniami 
politycznymi i religijnymi. Są 
podobno zabici i ranni. We­
dług relacji korespondenta 
rozpoczęły się tam ostatnio 
„walki uliczne, obławy nocne 
i demonstracje”. Z jednej stro 
ny mają występować siły po­
pierające prezydenta Sukar- 
no, a z drugiej jego przeciw­
nicy. Napięta atmosfera zapa­
nowała także w głównym 
mieście tego rejonu Djokja- 
karcie, gdzie przez dłuższy 
czas panował spokój — twier 
dzą przybywający stamtąd 
podróżni. Rzecznik armii przy 
znał, że już przed dwoma ty­
godniami podczas starć na 
Jawie Środowej zginęła jedna 
osoba, a pięć odniosło rany. 
Istnienie napiętej sytuacji w 
tej części Indonezji potwier­
dził gubernator Jawy Środko­
wej generał Mundadi. Mówi 
się o tym otwarcie także w 
stolicy. Źródłem niepokoju 
są rzekomo niesnaski między 
indonezyjską partią nacjona­
listyczną (PNI), pewnymi u- 
grupowaniami muzułmański­
mi i tzw. „frontami akcji” 
młodzieży studenckiej. Bliż­

szych szczegółów brak (PAP) molotu.

Papieża Jana XXIII. Poseł 
Makowski podkreślił, że ini­
cjatywa budowy pomnika 
wyszła ze środowisk postępo­
wej inteligencji katolickiej i 
duchowieństwa, bowiem pa­
mięć po Janie XXIII jest w 
Polsce szczególnie żywa.

Uczestnicy akademii skiero­
wali do przewodniczącego Ra­
dy Państwa Edwarda Ochaba 
list, w którym wyrażają wła­
dzom Polski Ludowej podzię­
kowanie za życzliwe ustosun­
kowanie się do inicjatywy bu­
dowy pomnika. Autorzy listu 
zapewniają przewodniczącego 
Rady Państwa, że nie będą 
szczędzić wysiłków dla reali­
zacji programu FJN.

Po południu w najstarszej 
dzielnicy Wrocławia — Ostro- 
wiu Tumskim odbyła się uro­
czystość wmurowania aktu 
erekcyjnego pod pomnik Jana 
XXIII. Uczestniczyło w niej 
ponad 3,5 tys. osób — duchow­
nych i świeckich działaczy ka­
tolickich.

Nowa francuska 
próba jądrowa

We wtorek Francja przepro­
wadziła na południowym Pa­
cyfiku nową próbę jądrową, 
drugą w ciągu ostatnich 17 
dni. Francuskie Ministerstwo 
Obrony zakomunikowało, że 
wypróbowano bombę atomo­
wą. Zrzucona z samolotu, eks­
plodowała ona na małej wy­
sokości ponad Atolem Muru- 
rua. Bomba była pierwszym 
urządzeniem jądrowym, zrzu­
conym przez Francuzów z sa- 

(PAP

Akt erekcyjny pomniką 
stwierdza m. in.:

„W prastarym polskim Wro­
cławiu, na progu drugiego Ty­
siąclecia Państwa Polskiego 
wzniesiony zostanie pomnik 
tego wielkiego Papieża, który 
w tak serdecznych słowach 
wyraził się o dążnościach wol­
nościowych narodu polskiego, 
który mówił o ziemiach za­
chodnich i o Wrocławiu po 
wiekach przywróconych oj­
czyźnie”. (PAP)

Na polach Wielkopolski

Żniwa w pełni
Na polach Wielkopolski trwai 

żniwny wyścig z czasem i po­
godą. Rolnicy śpieszą się, że- 
by zwieźć do stodół jęczmień 
ozimy i rzepak. Najczęściej 
dokonuje się omłotów bezpo­
średnio ze sztyg, szczególnie 
w państwowych gospodar­
stwach rolnych i spółdziel­
niach produkcyjnych posiada­
jących kombajny. Do tej po­
ry sprzątnięto z pól 80 pro­
cent rzepaku i jęczmienia o- 
zimego.

We wszystkich powiatach 
przystąpiono do koszenia ży­
ta. Najbardziej zaawansowane 
w sprzęcie żyta są powiaty o 
lżejszych glebach: turecki, 
śremski, kolski, wolsztyński, 
ostrowski i ostrzeszowski. W 
tym roku do skoszenia jest o- 
gółem 500 tysięcy ha żyta, do­
konano tego na areale bliskim 
100 tysięcy ha.

Zaczyna dojrzewać również 
jęczmień jary., gdzieniegdzie 
poobkaszano już pola, ale ze 
sprzętem rolnicy jeszcze cze­
kają. Chyba już niedługo, bo 
czas nagii. Trzeba skosić bo­
wiem 100 tysięcy ha jęczmie­
nia, tyleż samo owsa i miesza 
nek, nie mówiąc już o 111 ty­
siącach ha pszenicy. Grozi w 
tym roku spiętrzenie robót 
żniwnych.

Lepiej w tym roku niż kie­
dykolwiek przebiegają podo- 
rywki i siew poplonów.

(emp)

ecyzją prezydium Komitetu 
” Nagród Państwowych przy­

znane zostały następujące indy­
widualne i zespołowe nagrody pań 
stwowe I i II stopnia:

W ZAKRESIE NAUK SPOŁECZ­
NYCH.

Nagrodę I stopnia otrzymali: 
prof. dr Michał Kalecki — za 
dzieło „Zarys teorii wzrostu gos­
podarki socjalistycznej”, prof. 
dr Kazimierz Michałowski — za 
prace wykopaliskowe w Egipcie 
i Syrii oraz za dzieła „Faras” i 
„Palmyre”, prof. dr Władysław 
Tatarkiewicz — za dzieło „Histo­
ria estetyki”.

Nagrodę II stopnia otrzymali: 
prof. dr Tadeusz Dobrowolski — 
za dzieło „Nowoczesne malarstwo 
polskie”, prof. dr Witold Hensel 
— za prace wykopaliskowe doty­
czące początków Państwa Polskie­
go oraz za dzieło „Archeologia o 
początkach miast słowiańskich”.

W ZAKRESIE NAUK BIOLOGI­
CZNYCH.

Nagrodę I stopnia otrzymała 
prof. dr Maria Skalińska — za 
studia kariologiczne nad florą 
Tatr. Nagrodę II stopnia otrzy­
mał prof. dr Dawid Shugar — za 
prace z biochemii i biofizyki kwa 
sów nukleinowych oraz ich en­
zymów.

W ZAKRESIE NAUK MEDYCZ­
NYCH.

Nagrodę I stopnia otrzymał 
prof. dr Tadeusz Krwawicz — za 
stworzenie metod kriochirurgii i 
krioterapii oka oraz operacyjnego 
leczenia krótkowzroczności. Na­
grodę II stopnia otrzymał zespół 
w składzie, dr Adam Nowosław- 
ski i dr Witold Brzosko za osiąg­
nięcia w badaniach nad odczynem 
immunologicznym i patogenezą 
zakażenia pierwotniakiem pneu- 
mocystis carinil.

W ZAKRESIE NAUK MATEMA­
TYCZNO-FIZYCZNYCH, CHEMI­
CZNYCH I NAUK O ZIEMI.

Nagrodę I stopnia otrzymali: ze 
spół w składzie, prof. dr Marian 
Danysz i prof. dr Jerzy Pniewski 
— za osiągnięcia z zakresu fizyki 
hiperfragmentów, prof. dr An­
drzej Mostowski — za teorię mo­
deli w zakresie podstaw matema­
tyki, prof. dr Władysław Orlicz 
— za rozwinięcie teorii przestrze­
ni modularnych w zakresie ana­
lizy funkcjonalnej. Nagrodę II sto 
pnia otrzymali: prof. dr Czesław 
Ryll-Nardzewski — za wprowa­
dzenie nowych metod w dziedzi­
nie analizy matematycznej i w 
podstawach matematyki, prof. dr 
Jan Rzewuski — za osiągnięcia w 
dziedzinie funkcjonalnego sformu 
łowania kwantowej teorii pola.

Laureaci nagród państwowych
W ZAKRESIE NAUK 
TECHNICZNYCH

Nagrodę I stopnia otrzymali: 
prof. dr Aleksander Krupkowski — 
za rozwinięcie teorii redukcji tlen 
ków metali, roztworów i kon­
densacji par metali, prof. dr 
Wacław Olszak — za rozwi­
nięcie teorii plastyczności ośrod­
ków niejednorodnych i anizo­
tropowych. Nagrodę II stopnia 
otrzymali: zespół w składzie: prof. 
dr Ignacy Małecki, prof. dr Le­
szek Filipczyński, dr inż. Zdzi­
sław Pawłowski i dr inż. Jerzy 
Wehr — za prace w dziedzinie 
propagacji fal ultradźwiękowych, 
prof. dr Stefan Węgrzyn — za 
osiągnięcia w zakresie teorii nie­
liniowych układów automatyki.
W ZAKRESIE GEOLOGII, 
GÓRNICTWA i ENERGETYKI

Nagrodę I stopnia otrzymali: 
zespół w składzie: dr inż. Jan Wy­
żykowski, mgr inż. Władysław 
Adamski, mgr inż. Franciszek 
Ekiert, mgr. inż. Antoni Graniczny 
(pośmiertnie), doc. mgr. inż. Ro­
man Osika, dr Andrzej Rydzewski, 
prof. dr Adam Tokarski, dr Jan 
Tomaszewski, doc. mgr jnż. Eu­
geniusz Wutcen i prof. dr Józef 
Zwierzycki (pośmiertnie) — za od­
krycie złoża rud miedzi Lubin— 
Sieroszewice i opracowanie pier­
wszej dokumentacji geologicznej, 
a także zespół w składzie: doc. 
mgr inż. Zbigniew Obuchowicz 
(pośmiertnie), mgr inż. Bolesław 
Cisek, mgr inż. Józef Czernicki, 
inż. Stanisław Frydrych, mgr Piotr 
Karnkowski, mgr inż. Stefan Kwo 
lek, mgr inż. Zbigniew Józef Mą­
dry, inż. Marian Nowakowski, mgr 
inż. Jan Pilch, mgr Józef Stemu- 
lak i mgr inż. Jan Żytka — za 
odkrycie złóż gazu ziemnego Lu­
baczów — Przemyśl na obszarze 
przedgórza Karpat. Nagrodę TI 
stopnia otrzymali: zespół w skła­
dzie mgr inż. Józef Serwin, inż. 
Antoni Banaś, inż. Stefan Mą­
dry, mgr inż. Zbigniew Pakuła, 
mgr inż. Erazm Zbigniew Sawic­
ki, mgr inż. Kazimierz Rakusa- 
Suszczewski i inż. Roman Zabłocki 
— za nowe rowiązania w projek­
cie budowy elektrowni na węgiel 
brunatny „Turów” oraz zespół w 
składzie: mgr. inż. Adam Zeńczak, 
mgr inż. Józef Cis, mgr inż. Wła 
dysław Hałamaj, mgr inż. Fran­
ciszek Kruk, mgr inż. Józef Osmę- 
da, mgr inż. Tadeusz Rumanstor- 
fer, inż. Ryszard Siarkiewićz, dr 
inż. Zbigniew Suchodolski, mgr. 
inż. Artur Swoboda i dr Jan Tar­
nowski — za opracowanie i wdro­
żenie w kopalniach węgla Kamień 
nego metod ochrony przed wy­
rzutem gazów i skał.

Komitet Nagród Państwowych przyznał w dniu Święta Odrodze­
nia Polski nagrody państwowe w dziedzinie nauki, techniki, kul­
tury i sztuki. Na czele komitetu stoi zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa prof. dr Stanisław Kulczyński, sekretarzem komite­
tu jest prof.v dr Witold Nowacki — sekretarz naukowy PAN.

W ZAKRESIE METALURGII

Nagrodę I stopnia otrzymał ze­
spół w składzie: mgr inż. Bohdan 
Malanowicz, mgr inż. Wacław 
Grzybowski, mgr inż. Alojzy Mu- 
las, mgr inż. Władysław Rosa, mgr 
inż. Tadeusz Scholtz, mgr inż. 
Józef Sobkowiak i inż. Mieczy­
sław Żurek — za opracowanie 
konstrukcji walcarki „kwarto” do 
taśm zimnowalcowanych. Nagrodę 
II stopnia otrzymali: zespół w skła 
dzie: prof. mgr inż Jan Manitius, 
dr inż. Kazimierz Bisztyga, mgr 
inż. Piotr Macko, mgr inż. Jerzy 
Wyżga dr inż. Henryk Zygmunt i 
mgr inż. Andrzej Żur — za opra­
cowanie i wdrożenie w hutnictwie 
tranzystorowych układów automa­
tyki i sterowania przekształtnika­
mi rtęciowymi zasilającymi napę­
dy elektryczne oraz zespół w skla 
dzie: mgr. inż. Bolesław Graszew- 
ski, mgr inż. Czesław Drożdż, 
mgr. in. Marian Folfasiński, dr inż. 
Leszek Władysław Król, inż. Ed­
mund Pilarz, mgr inż. Wacław 
Rudziński, inż. Józef Wanot i inż. 
Władysław Wożniacki — za zasto­
sowanie gazu ziemnego do procesu 
wielkopiecowego.

W ZAKRESIE BUDOWY MASZYN 
I ELEKTROTECHNIKI.

Nagrodę I stopnia otrzymali: 
zespół w składzie: prof. dr Stani­
sław Ryżko, st. tech. Stanisław 
Berens. mgr inż. Tadeusz Domań­
ski, doc. dr. Stefan Halin, mgr 
inż. Waldemar Kiełek, dr inż. Ja­
nusz Majcher, dr inż. Konrad Piw 
nicki, mgr inż. Edmund Porząd- 
kowski i mgr inż. Andrzej Rudz­
ki — za opracowanie elektroni­
cznych mierników zliczających, 
Zespół w składzie: inż. Dionizy 
Wiśniewski, mgr inż. Antoni Buł- 
ło, inż. Janusz Haliński, mgr inż. 
Wojciech Kostro, inż. Stanisław 
Skrobot, mgr inż. Kazimierz Ta­
czała i mgr inż. Tadeusz Walusz- 
kiewicz — za opracowanie proje­
ktu okrętu oceanograficznego.

Zespół w składzie: mgr inż. Zbi 
gniew Bijak, mgr inż. Marian Du­
czmal, mgr inż. Jan Dybkowski, 
mgr inż. Jan Fedyszak, inż. Wła­
dysław Lipiński, doc. dr inż. Ta­
deusz Opolski, dr inż. Włodzi­
mierze Sikora, mgr inż. Jan Swi­
derski, mgr inż. Stanisław Wal- 

kiewicz i mgr inż. Zbigniew Za­
wadzki — za konstrukcję i wpro­
wadzenie do produkcji kompletu 
maszyn do urabiania i transportu 
dołowego dla górnictwa węglowe­
go, zespół w składzie: doc. dr Ta­
deusz Lipski, mgr inż. Heinz Mich 
nia, dr inż. Jan Nasiłowski, mgr 
inż. Zofia Roman, inż. Józef So­
bociński, mgr inż. Mieczysław Stę 
pnik, mgr inż. Antoni Wysocki, 
mgr inż. Andrzej Zawadzki, inż, 
Jerzy Zawadzki i mgr inż. Wac­
ław Żmigrodzki — za opracowa­
nie konstrukcji i uruchomienie 
produkcji bezpieczników i ognio- 
szczelnych górniczych rozdzielni 
wysokiego napięcia typu ROK-6. 
Nagrodę II stopnia otrzymali: ze­
spół w składzie: mgr inż. Marceli 
Kwal, dr inż. Kazimierz Auleyt- 
ner, Marian Broma, mgr inż. Le­
szek Kopczyński, doc. inż. Wła­
dysław Lech, konstruktor Włady­
sław Pustota, inż. Jan Radziwił, 
mgr inż. Zdzisław Tyszkiewicz, 
mgr inż. Jerzy Wierzbicki i mgr 
inż. Jan Zalewski — za projekt 
i uruchomienie produkcji i krajo­
wych urządzeń laboratoryjnych 
wysokiego napięcia, zespół w skła 
dzie: mgr inż. Zenobiusz Oleszko, 
inż. Jan Bednarski, inż. Jakub 
Brzeziński, mgr inż. Karol Hajdu­
ga, mgr inż. Walenty Łojek, mgr 
inż. Tadeusz Romańczuk i inż. 
Władysław Turecki — za projekt 
nowoczesnego drobnicowca moto­
rowego B-44 (o nośności 12.500 
DWT), zespół w składzie: inż. A- 
lojzy Spyrka, inż. Stanisław Ba- 
nyś, inż. Zenon Gruszczyński, mgr 
inż. Jan Kłosiński, mgr inż. Sta­
nisław Kwaśnicki, inż. Kazimierz 
Nowak, inż. Piotr Roch, inż. Ana­
stazy Rudziński i inż. Jerzy Sta­
chura — za opracowanie maszyn 
prądu stałego serii PB.

W ZAKRESIE CHEMII I PRZE­
MYSŁU LEKKIEGO.

Nagrodę II stopnia otrzymali: 
zespół w składzie: mgr Jerzy Rze 
szowSki, mgr inż. Marian Bałto- 
rowicz, inż. Mieczysław Bielski, 
mgr inż. Jerzy Bieniak, doc. mgr 
Witold Gomułka, mgr inż. Mieczy 
sław Kowalski, mgr inż. Wanda 
Ortatowska, inż. Jerzy Papierski, 
inż. Kazimierz Wajda i mgr inż. 
Jerzy Zacharewicz — za opraco­

wanie technologii i uruchomienie 
produkcji helioforów (wybiela­
czy), zespół w składzie: prof. mgr 
inż. Włodzimierz Daniewski, mgr 
inż. Edmund Krzyżanowski, doc. 
dr Janusz Kulesza, mgr inż. Adam 
Woliński i inż. Tadeusz Patry- 
cjusz Żardecki — za opracowanie 
kilkunastu technologii otrzymywa 
nia syntetyków zapachowych i 
wdrożenia ich do produkcji, ze­
spół w składzie: doc. dr inż. Wła 
dysław Augustyn, dr inż. Jadwi­
ga Chmiel, mgr inż. Marian Gro­
belny i mgr Danuta Różycka za 
opracowanie kompleksowej tech­
nologii produkcji nieorganicznych 
związków fluoru.

W ZAKRESIE BUDOWNICTWA
Nagrodę I stopnia otrzymał doc. 

dr arch. Bolesław Malisz — za 
opracowanie „teorii progów” i jej 
wdrożenie w analizach możliwo­
ści rozwoju przestrzennego miast 
i ich zespołów, nagrodę II stopnia 
otrzymał: prof. dr Bohdan Le­
wicki — za pracę „budynki miesz­
kalne z prefabrykatów wielko­
wymiarowych” stanowiącą synte­
zę jego badań w dziedzinie bu­
downictwa uprzemysłowionego.

W ZAKRESIE KOMUNIKACJI 
I ŁĄCZNOŚCI

Nagrodę II stopnia otrzymał ze­
spół w składzie: prof. dr inż. Wło­
dzimierz Skalmowski, inż. Euge­
niusz Kwiatkowski, mgr inż. Mie­
czysław Lenczewski, doc. mgr 
inż. Stanisław Luszawski, prof. 
mgr inż. Maciej Mączyński, mgr 
inż. Stefan Roiła i mgr inż. 
Bohdan Żurek — za prace nad wy­
korzystaniem asfaltów parafino­
wych w budownictwie drogowym.

W ZAKRESIE ROLNICTWA, 
LEŚNICTWA I PRZEMYSŁU 

SPOŻYWCZEGO
Nagrodę I stopnia otrzymał ze­

spół w składzie: inż. Zygmunt Ma­
zurkiewicz, inż. Kazimierz Klabiń- 
ski, dr Edward Kostecki, dr Jan 
Kostecki i inż. Konstanty Mada- 
jewski — za wyhodowanie 7 wy­
soko wydajnych odmian; pszenicy 
ozimej. Nagrodę II stopnia otrzy­
mali: zespół w składzie;, prof. dr 
Kazimierz Marek, dr Ąnna Cą- / 
kała, dr Wojciech Karczewski i dr 
Helena Raszewska — za opraco­
wanie metody rozpoznawania i 
zwalczania chorób dróg oddecho­
wych drobiu w oparciu o szcze­
pionkę pokarmową, zespół w skła­
dnie: prof. dr Kazimierz Roguski, 
mgr inż. Izabella Cieślewiczy mgr 
inż. Zbigniew Czyżewicz, mgr inż.

Zygmunt Niegolewski i doc. mgr 
Janina Siemaszko — za wyhodo­
wanie 18 cennych odmian ziem­
niaków oraz za ulepszenie meto­
dyki prac hodowlanych.

W ZAKRESIE LITERATURY
Nagrodę I stopnia otrzymali: 

Tadeusz Różewicz — za całokształt 
twórczości poetyckiej, Lucjan 
Rudnicki — za całokształt twór­
czości literackiej Ewa Szelburg- 
Zarembina — za całokształt twór­
czości literackiej.

Nagrodę II stopnia otrzymali: 
Jan Gerhard — za osiągnięcia w 
twórczości literackiej i publicy­
stycznej, w szczególności za książ­
ki „Łuny w Bieszczadach” oraz 
„Zoolityka”, Tadeusz Hołuj — za 
książki „Drzewo rodzi owoc” 
oraz „To i inne opowiadania”, 
Adolf Rudnicki — za tom prozy 
„Kupiec łódzki”.

W DZIEDZINIE PLASTYKI
Nagrodę I stopnia otrzymali: 

Jan Cybis — za całokształt twór­
czości malarskiej, Marian Ko­
nieczny — za rzeźbę „Nike” ku 
czci Bohaterów Warszawy, Mie­
czysław Wejman — za wybitne 
osiągnięcia w grafice, a zwłaszcza 
za cykl akwatint „Rowerzyści”.

W DZIEDZINIE MUZYKI
Nagrodę I stopnia otrzymali: 

Witold Rowicki — za całokształt 
pracy dyrygenckiej i wybitne o- 
siągnięcia w propagowaniu muzy 
ki polskiej za granicą, Bolesław 
Szabelski — za całokształt twór­
czości kompozytorskiej.

W DZIEDZINIE TEATRU
Nagrodę I stopnia otrzymali: 

Gustaw Holoubek —• za wybitne 
osiągnięcia aktorskie w teatrze, 
filmie i telewizji, Władysław Kra- 
snowiecki — za całokształt twór­
czości aktorskiej w taetrze i tele­
wizji, Jacek Marian Woszczero- 
wicz — za całokształt twórczości 
aktorskiej w teatrze i telewizji. 
Nagrodę II stopnia otrzymał: 
Aleksander Sewruk — za wybitną 
działalność artystyczną dla roz­
woju teatru na Mazurach i War­
mii.

W DZIEDZINIE FILMU
Nagrodę I stopnia otrzymał: 

zespół w składzie: Jerzy Kawale­
rowicz, Tadeusz Konwicki, Andrzej 
Majewski, Jerzy Skrzepiński, 
Adam Walaciński, Jerzy Wójcik 
i Wiesław Zdort — za realizację 
filmu „Faraon”.

W DZIEDZINIE MUZEALNICTWA
Nagrodę II stopnia otrzymał: 

J^rzy Romer — za wybitne osiąg­
nięcia w muzealnictwie i konser­
watorstwie. (PAP)



7aczęTo się w Łndzi

Młodzież swojemu
Przed przeszło'.20 laty, w 

styczniu 1^6 roku, 
przebywający w Polsce 

korespondent amerykańskiego 
„New York Times*” pisał: 
"...ludności brak niemal wszyst 
kiego: jedzenia, ubrania^, miesz­
kań, wszystkiego z wyjątkiem 
odwagi i woli dźwignięcia się z 
nędzy”. Dla każdego uczciwe­
go Polaka była wtedy tylko 
jedna alternatywa: albo pełna 
wyrzeczeń praca, wielki wy­
siłek ramion, serc i umysłów 
— albo nicość. W pierwszych 
szeregach najofiarniejszych, 
którzy czynem, działaniem two 
rżącym trwałe fakty popierali 
program demokratycznych 
przemian wyrażony w Lipco­
wym Manifeście — stanęła 
polska młodzież.

Niemal nazajutrz po wojnie 
bljsko 3 tysiące łódzkich włók 
nikrzy zainicjowało na apel 
Związku Walki Młodych. Mło­
dzieżowy Wyścig Pracy. Ich 
szlachetne wyzwanie rychło 
podjęH młodzież śląskich ko­
palń i hut oraz wielu gałęzi 
przemysł we wszystkich re­
gionach Fplski.

Dla zniszczonej przez wojnę 
gospodarki patriotyczny zryw 
młodzieży miał niebagatelne 
znaczenie: pitzybiierał bowiem 
kształt dodatkowych, jakże 
wówczas potrzebnych setek 
tysięcy ton węgia i stali, mi­
lionów metrów tkanin, nowych 
maszyn i urządzeń produkcyj­

A jednak całą resztę godzin spędzonych na budowie 
był podenerwowany, nie mogąc opędzić się niewyraźne­
mu uczuciu ogarniającego go niepokoju, jakby obawy 
przed zagrożeniem. Czyżby tak podświadomie działało 
dziwaczne ostrzeżenie rudej dziewczyny, przekazane 
przez Florka? A może brak mu po prostu Danki, tęskni do 
niej i nie potrafi zapełnić sobie czasu spędzonego z dala 
od niej?

Gdy ukończyli robotę, tak wyciągał swe długie nożyska 
śpiesząc na budowę dziewczyny, że Lutek ledwie mógł za 
nim nadążyć. .......

Danka, o dziwo, czekała już na nich. Ostatnio bywało 
odwrotnie, do ostatniego momentu czegoś od niej chciano, 
coś musiała robić, polecać, sprawdzać. Tymczasem dzi­
siaj z daleka już kiwała im na spotkanie ręką.

— Wyobraźcie sobie, przyjęcie przesunięto o parę dni. 
Nadeszła depesza z Bielska. Kierownik omal nie oszalał. 
Wydał kupę forsy na nadgodziny, okazuje się, niepotrzeb­
nie. A wytłumaczyć się z tego niełatwo — trajkotała, 
potem znienacka przystanęła i wspinając się na palce, 
pocałowała jednego i drugiego w policzek. Zdumieli się, 
nie zetknęli się dotąd z podobnymi objawami czułości 
z jej strony. Raczej była oschła.

— Możesz powtórzyć ten eksperyment raz jeszcze? — 
oblizał się Lutek.

— Figa! A w ogóle nie wyobrażaj sobie za wiele. To 
miało bardzo familijny charakter. — westchnęła. — Cho­
lernie jestem dzisiaj zmęczona i śpiąca. To wina Szymona. 
Czy wiesz wczoraj nieledwie do świtu kazał mi się pałę­
tać po Kołobrzegu, łazić po porcie, po dworcu, po plaży. 
To zresztą było przyjemnie. Kąpaliśmy się nocą, urocza 
historia. Ani człowieka na brzegu, woda wspaniała... ur­
wała niespodziewanie, zaczerwieniła się leciutko. — Mu­
sisz, Lutek, wybrać się' też któregoś wieczoru na taką 
kąpiel — dorzuciła, jakby tonując nieco poprzedni swój 
zachwyt.

— To tak, ha, teraz już wiem. Bo ten zdrajca tłuma­
czył, źeście zasiedzieli się na dworcu, słuchając jakichś 
wojennych wspominków... Patrz, jaki się zrobił czerwony, 
tylko ma kaprawe białka łyskają.

— Bo też i byliśmy długo na dworcu. Kąpaliśmy się 
zaraz z wieczora. Jeszcze potem tkwiliśmy w porcie, koło 
„Baltony”... Czy wiecie, że tam był jakiś rabunek?

Lutek zaklaskał w ręce.
— Wszystko już jasne. Dopiero mówiłem Szymkowi, że 

jacyś amatorzy musieli organizować tą eskapadę. Nawet 
go trochę podejrzewałem...

— Głupie dowcipy.
— Uderz w stół...
— Czego wy się czubicie jak dwa koguty? Bo zawrócę, 

przyjmując zaproszenie naszego technika. Proponował mi 
dziś wyprawę do „Fregaty”.

— Po naszych trupach... Szymon, kryj się!
Mijający ich patrol milicyjny uważnym spojrzeniem 

obrzucił całą trójkę. Lutek szalał z radości.
— A nie mówiłem? — aż w ręce klaskał.
W barze mlecznym, o cudzie, były dziś naleśniki. Do­

piero przypomnieli, że właściwie są bez śniadania. Po­
dwójne porcje zniknęły w oka mgnieniu, Szymon zerkał 
w stronę kuchennego okienka, jakby miał ochotę na jesz­
cze dalszą.

— Cacy, cacy, już czwarta. Pora na kąpiel. A potem 
wracam do domu, napiszę parę listów, od tygodnia nie 
dałam znać o sobie rodzicom do Anglii, będą się niepokoić. 
Później zaś spać, spać.

— To się jeszcze zobaczy — spokojnie przyjął jej 
oświadczenie Pazoła — Idziemy. Proponuję przez okolice 
portu. Przyjrzymy się tej słynnej „Baltonie'.

— Nie mam ochoty — zaoponował niespodziewanie 
Szymon.

Danka spoważniała. Czoło jej przecięły zmarszczki. Po­
woli potrząsnęła głową, włosy jej zafalowały przy tym 
ruchu, słońce odbiło się od nich jak od leciutko nadbrą- 
zowiałych kłosów dojrzałego żyta.
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nych... Miał również wielką 
wartość moralną i polityczną: 
był jednoznaczną deklaracją 
naszej młodzieży na rzecz de­
mokracji i postępu, młodej, 
nieokrzepłej jeszcze władzy 
ludowej toczącej ostrą walkę 
o nowe oblicze Polsku Miał 
swoją wymowę fakt, że wła­
śnie 30 czerwca 1946 roku, w 
dniu powszechnego referen­
dum, kiedy cały naród wypo­
wiedział się w podstawowych 
sprawach ustrojowych i spo­
łeczno-gospodarczych — ogło­
szono II etap Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy pod hasłem: 
„Młodzieżowy Wyścig Pracy 
będzie odpowiedzią młodego 
pokolenia, trzykrotnym „tak” 
na pytania zawarte w referen­
dum”.

Taka była geneza dynamicz­
nie rozwijającego się dziś w 
środowiskach młodzieżowych 
ruchu socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy. Zmieniły, 
wzbogaciły się jego formy, 
treści pozostały te same. Te, 
które co dzień towarzyszyły 
dziewczętom i chłopcom —• 
uczestnikom Wyścigu Pracy, 
wielkiego, pionierskiego zacią­
gu do Nowej Huty, junakom 
brygad Służby Polsce, młodym 
budowniczym przemysłowych 
giganstów, które zmieniły nie 
do poznania pejzaż kraju. Zro­
dziła je świadomość współza­
leżności perspektyw całego 
kraju i własnych od osobiste-

krajowi
go wysiłku i zaangażowania. 
Świadomość tego, że Polska 
będzie taka, jaką ją wspólnym 
trudem — młodzi i starsi — 
zbudują.

Wielki pisarz radziecki, 
Maksym Gorki, wzywał kiedyś 
radzieckich robotników, by 
każdy z nich swoją pracą ten 
maleńki wycinek wielkiej bu­
dowy, który ojczyzna powie­
rzyła jego rękom, myślom i 
sercu — uważał za sprawę naj 
większą i najważniejszą. Zde­
cydowanej większości naszej 
młodzieży nieobca jest taka 
postawa. Chociaż częstokroć 
słyszy się, że młodzież jest 
bierna i płytka, że chce wszyst 
ko od życia brać — a niczego 
w zamian nie dawać, chociaż 
znany publicysta metafory­
cznie próbuje wmawiać, że 
„idee społeczne zmienia na 
kiepskie solo na trąbkę z to­
warzyszeniem orkiestry”...

Życie, fakty, zaprzeczają 
takim krzywdzącym uogólnie­
niom. Młodzieżowy ruch współ 
zawodnictwa pracy, który po 
kryzysie z połowy lat pięć­
dziesiątych odrodził się przed 
siedmiu laty z inicjatywy ZMS 
w pełniejszych, bardziej ży­
wotnych formach, świadczy 
najlepiej o postawie naszej 
młodzieży, jest jej jednoznacz­
ną odpowiedzią na pytanie: 
„Jacy jesteśmy?”.

Podstawowa forma dzisiej­
szej zawodowej rywalizacji 
młodzieży pracującej, to współ 
zawodnictwo o tytuł brygady, 
oddziału, lub przodownika 
pracy socjalistycznej. Do tego 
ruchu przystępują ci, którzy 
pragną pracować lepiej, wy­
dajniej, zdobywać wiedzę ogól 
ną i zawodową, podnieść swoje 
kwalifikacje, brać czynny u- 
dział w życiu społecznym i 
kulturalnym zakładu pracy. 
Takie są bowiem kryteria u- 
działu w tej rywalizacji, wa­
runki zdobycia i utrzymania 
tytułu .Brygady Pra.cy Socja­
listycznej. Ruch to więc dla 
wytrwałych, ofiarnych, ambit­
nych, zaangażowanych. Rozwi­
ja się w kierunku ilościowym 
i jakościowym. W ubiegłym 
roku o tytuł BFS współzawod­
niczyło 55 tysięcy brygad, po­
siadacze tego tytułu wkracza­
ją obecnie w wyższy etap ry­
walizacji: o tytuł i odznakę 
Brygady Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

Młodzieżowemu współza­
wodnictwu, w którego rozma­
itych formach — również in­
dywidualnych, o miano naj­
lepszego ucznia, brygadzisty, 
czy mistrza — uczestniczy pół

Demonstracje w NRF 
przeciwko polityce rządu

Coraz częstszym zjawiskiem w 
NRF stają się demonstracje anty­
rządowe młodzieży. Zarzewia nie­
zadowolenia z polityki rządu prze­
rzucają się z miasta do miasta. 
Dzisiaj burzy się młodzież w Ber­
linie zachodnim, jutro w Hambur­
gu, Bremie czy w stolicy NRF — 
Bonn. Na ulice wychodzi młodzież 
zarówno studiująca, jak i robot­
nicza. Demonstracje wzrastają na 
sile i gwałtowności. Objęły one 
również młodzież szkół średnich. 
Oczywiście, nie sądzimy, że cała 
młodzież odwraca się od polityki 
rządzącej partii. Istnieje przecież 
także zamaskowana w różnej po­
staci „Hitlerjugend”, która daje 
znać o sobie pod bokiem starsze­
go pokolenia neohitlerowców, ale 
spotyka się z silną reakcją mło­
dzieży postępowej.

Mówi o tyra np. relacja ucznia 
gimnazjalnego w Bonn — Reinera 
Wagnera, uczestnika demonstracji 
młodzieży szkół średnich przeciw­
ko zjazdowi „Związku Przesie­
dleńców” w stolicy NRF, który 
odbył się niedawno pod hasłem re­
wizji granicy z Polską i Czecho­
słowacją oraz zdobycia broni nu­
klearnej. Relację zamieścił ham- 
burski tygodnik.„Der Spiegel”.

„Uczniowie szkół średnich — 
pisze „Der Spiegel” — wyszli na 
ulicę z wykonanymi przez siebie 

miliona osób, od wielu lat to­
warzyszą różne doraźne ini­
cjatywy produkcyjne. Takim 
m. in. przedsięwzięciem była 
Sztafeta pn. „Młodzież - Pię­
ciolatce”, którą zainicjowała 
przed sześciu laty młodzież 
jedenastu warszawskich zakła­
dów pracy, wzywając swoich 
rówieśników w całym kraju 
do masowego współzawodnic­
twa w celu szybszego wyko­
nania zadań planu 5-letniego. 
Upłynęło zaledwie kilka mie­
sięcy. a do „Sztafety” przystą­
piło już 23 tysiące brygad pro­
dukcyjnych. Efekty: w ciągu 
tylko jednego roku w woje­
wództwie katowickim, dzięki 
tej inicjatywie wydobyto ponad 
plan 435 tys. ton węgla, .wy­
topiono o 16 tys. ton więcej 
stali...

Kontynuacją „Sztafety” był 
„Czyn Młodzieży” dla uczcze­
nia XX-lecia PRL i IV Zjaz­
du Partii podjęty przez 2 mi­
liony osób, który przyniósł go­
spodarce narodowej 1.5 mld. 
zł oszczędności. Obecnie ty­
siące młodych ludzi włączyło 
się dodatkowo w ogólnonaro­
dowy nurt społecznego dzia­
łania i gospodarskiej inicjaty­
wy, dla której obchody Ty­
siąclecia Państwa Polskiego 
stały się okazją, a celem — 
szybsze przeobrażenie rzeczy­
wistości na lepszą, doskonal­
szą.

Należy troskliwie pielęgno­
wać, szanować i rozwijać ten 
entuzjazm i zaangażowanie 
młodzieży, wyrażające się m. 
in. w ruchu współzawodnic­
twa pracy i różnorodnych ini­
cjatywach i czynach produkcyj 
nych. Bo przed nami stoją 
przecież dalsze, trudne, ale w 
pełni realne zadania gospodar­
cze, nakreślone na lata 1966— 
1970.

Rezerwy „dorosłej” siły ro­
boczej wyczerpują się. Trzy 
miliony młodych ludzi, poczy­
nając od bieżącego roku stop­
niowo wchodzić będzie do pro 
dukcji i w decydującej mierze 
z ich wysiłku nowa pięciolat­
ka określana mianem Pięcio­
latki Młodości — nabierze ru­
mieńców życia. Dlatego trzeba 
ruch współzawodnictwa pra­
cy, inicjatyw produkcyjnych, 
które są praktyczną realizacją 
idei wychowywania przez pra­
cę, — szeroko upowszechniać 
i rozwijać wśród tych nowych, 
potężnych zastępów młodzieży 
przystępującej do pierwszej w 
życiu samodzielnej pracy, 
poprzez stworzenie bardziej 
odczuwalnych niż dotychczas 
bodźców zachęcających ją do 
wysiłku, przodowania, równa­
nia do najlepszych. Wciąż bo­
wiem za mała jest różnica 
między moralną i materialną 
oceną pracy rzetelnej, ofiar­
nej, a oceną pracy niedbałej, 
przeciętnej, złej.

EUGENIUSZ LECH

plakatami: „My chcemy pokoju z 
Czechosłowacją i Polską”, „Zre­
zygnujcie ze wschodnich rejo­
nów”. Na demonstrantów rzucili 
się uczestnicy zjazdu. Byli to star­
si mężczyźni, wszyscy prawie po 
czterdziestce. — Jeden z nich — 
mówi Reiner Wagner — uderzył 
mnie nogą w brzuch, a ramą pla­
katu, na którym było słowo „Po­
kój”, bił mnie po głowie. Plakaty 
nisze zostały podarte i podepta­
ne. Między nami a uczestnikami 
zjazdu wywiązała się bójka. 
Wkrótce przybyła policja, która 
zaczęła młodzież wypierać w kie­
runku budynku uniwersyteckiego, 
ale stamtąd szli nam z pomocą 
studenci, którzy zorganizowali de­
monstrację taką samą, jak nasza, 
przeciwko „Zjazdowi Przesie­
dleńców”. Policja zaczęła nas bić 
pałkami i kolbami karabinów. Stu­
dent Hans Heer, prezes miejsco­
wego oddziału „Studenckiego 
Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej” został ciężko pobity przez 
wachmistrza Zergera. Gdy nasz 
związek zwrócił się do prokurato­
ra ze skargą na postępowanie po­
licji, otrzymał odpowiedź, że „po­
licja działała słusznie w interesie 
porządku”.

Tak było w Bonn, w dniu 9 
lipca br., jak donosi „Neues 
Deutschland”, znowu demonstrowa

Z problemów budownictwa

W poszukiwaniu 
piaskowego runa

Też macie się o co roz­
bijać, o głupi piasek. 

7? Weźcie tylko łopatę do 
ręki, znajdziecie go w każ­
dym poznańskim ogródku!” — 
żartobliwie napisał nam kie­
dyś — po przeczytaniu w „Gło 
sie” kolejnego artykułu o nie­
doborach żwiru — jeden z 
czytelników.

Było to chyba przed 5 laty, 
a więc w okresie, gdy zajmo­
wanie się piaskiem, a tym 
bardziej namawianie do po­
szukiwania jego pokładów w 
pobliżu wielkich budów Po­
znania, Kalisza i Konina, nie 
cieszyło się popularnością, ani 
u niezorientowanych w pro­
blemie czytelników, ani też u 
samych budowlanych. Ci ostat 
ni byli przecież wówczas pre­
miowani za wykonanie planu 
„przerobu” finansowego, któ­
ry obiektywnie biorąc, nakła­
niał ich do stosowania na bu­
dowach materiałów drogich i 
sprowadzanych z daleka.

Zmieniły się metody plano­
wania i „głupi piasek” urósł 
do rangi jednego z kluczo­
wych problemów wielkopol­
skiego budownictwa i przemy 
słu materiałów budowlanych. 
Piasek, a ściślej jego brak, za­
czyna wpływać na rozmiary 
i rytmikę produkcji oraz w 
sposób istotny, ważyć na jej 
kosztach a więc i na cenie 
mieszkań, szkół, fabryk itp. 
W stwierdzeniu tym nie ma 
przesady. Jeśli z jakichkol­
wiek przyczyn następuje prze 
rwa w dostawach piasku (a 
w ostatnich latach zdarza się 
to dość często), cała rozpędzo­
na machina budowlana zaczy­
na zgrzytać i w końcu staje!

Rzecz jasna chodzi tu o pia­
sek szczególnego rodzaju: kru 
szywo gruboziarniste, czyste o 
jednolitej wielkości ziarenek: 
drobne 4—10 mm średnicy, 
średnie 10—20 mm, grube 20 
—40 mm i bardzo grube 40— 
80 mm używane do budowli 
niezwykle mocnych i trwa­
łych. Takiego kruszywa w po­
znańskich ogródkach nie znaj­
dziesz. Takiego trzeba szukać 
w podobny sposób jak szuka 
się węgla brunatnego, tyle że 
płyciej. Można też tak długo 
przesiewać przez sita złoża 
piasku mieszanego aż się uzy­
ska frakcję kruszyw o pożą­
danej granulacji. Lecz jest to 
sposób bardzo pracochłonny 
i kosztowny.

Zużycie kruszyw przez wiel 
kopolskie budownictwo roś­
nie w tempie niebywałym. Na 
początku ubiegłej 5-latki wy­
nosiło niecałe 1,5 miliona ton, 
w roku ubiegłym sięgało już 
2,5 min. ton. a za 4 lata ma 
przekroczyć 4 miliony ton!

Przez wiele lat poszukiwa­
nia nowych złóż różnych ga­
tunków kruszyw były bardzo 
ograniczone. Utarła się przy 
tym opinia, że Wielkopolska 
jest uboga w złoża kruszyw 
nadających się do eksploata­
cji na skalę przemysłową. A 
ponieważ stare i coraz inten­
sywniej eksploatowane złoża 
(jak np. kopalnia żwiru przy 
ul. Gdyńskiej, która przez la­
ta całe zaopatrywała poznań­
skie budownictwo) zaczęły się 
wyczerpywać, zostaliśmy ska­
zani na uzupełnianie niedobo­
rów drogim importem kru­
szyw z województw sąsied­
nich, głównie zielonogórskie­
go i koszalińskiego.

W roku 1961 sprowadziliś­
my do Wielkopolski 17 tysię- 
cy wagonów kruszyw. W roku

la młodzież studencka i robotni­
cza przeciwko polityce bońskiej, 
tym razem w Berlinie zachodnim. 
Trzeba tu przypomnieć, że nie­
dawno na VII konferencji mło­
dzieży robotniczej zakładów „IG 
Chemie-Papier — Keramik” po­
wzięto szereg uchwał wymierzo­
nych przeciwko polityce zagranicz 
nej i wewnętrznej rządu boń- 
skiego.

Fakty te, których oczywiście nie 
należy generalizować, są dowo­
dem niepokoju, jaki ogarnia po­
stępową młodzież zachodnionie- 
miecką wobec militarystycznej i 
odwetowej polityki rządu boń- 
skiego.

Fr. H. 

ubiegłym import ten uległ już 
podwojeniu. Z tego co mówił 
na ostatnim plenum KW 
PZPR dyrektor Przedsiębior­
stwa Produkcji Kruszyw — 
Bronisław Kusza wynika, iż 
w roku 1970 zajdzie koniecz­
ność sprowadzenia prawie 2 
min. ton tego materiału. Do 
przewiezienia tak dużej masy 
trzeba będzie użyć prawie 83 
tysiące wagonów czyli rocznie 
1250 pociągów po 60 wago­
nów każdy! Czy kolej temu 
zadaniu podoła?

Wyliczenia te zostały spo­
rządzone już po uwzględnie­
niu planowanego wzrostu pro 
dukcji kruszyw na terenie 
Wielkopolski, która zaspokoi 
mniej więcej połowę naszych 
potrzeb.

Stworzone w ubiegłej 5-lat- 
ce samodzielne Przedsiębior­
stwo Poszukiwań Geologicz­
nych i Produkcji Kruszyw Mi­
neralnych i Lekkich (dawniej 
istniała w Poznaniu tylko filia 
podobnego przedsiębiorstwa 
zielonogórskiego), zabrało się 
raźno do roboty. W bieżącej 
5-latce zamierza ono urucho­
mić 5 sporych kopalni kru­
szyw naturalnych: w Halino­
wie pod Turkiem, w Walko- 
wicach pod Czarnkowem, w 
Spławiu pod Wrześnią, w Je- 
rzynie pod Poznaniem i w 
Bolmowie pod Kaliszem. Na 
początek powinny one dać 
przynajmniej po 50 tysięcy ton 
kruszyw rocznie. Dla budow­
nictwa w tamtych okoljcach 
stanowić będą ulgę. Pod wa­
runkiem naturalnie, że kopal­
nie te szybko wyposaży się w 
sprzęt (także transportowy) i 
pobuduje się drogi dojazdo­
we.

W celu złagodzenia deficytu 
określonych frakcji kruszyw, 
przedsiębiorstwo zamierza tak 
że wybudować 3 zakłady pro­
dukcji tzw. kruszyw lekkich 
(sztucznych): w Jelonku pod 
Poznaniem, w Drzeczkowie 
pod Lesznem i w Fabianowie 
pod Pleszewem. Surowcem 
wyjściowym do produkcji 
tych kruszyw byłaby glina, 
wypalana wt formie bryłek po­
dobnych do żwiru.

Trwają także poszukiwania 
dalszych złóż piasku, pospółki 
i żwiru. W bieżącej 5-latce 
przeznacza się na te cele 11 
min. zł. Wydaje się jednak, iż 
w zestawieniu z 70 min. zł 
przeznaczonymi na budowę 3 
zakładów kruszyw sztucznych 
jest to kwota zbyt mała. Im 
większy będzie zakres poszu­
kiwań geologicznych, tym 
większe będą szanse (także w 
Wielkopolsce) na znalezienie 
dużych złóż kruszyw natural­
nych. A wtedy — być może 
— produkcja kruszyw sztucz­
nych okaże się nie tak niezbę­
dna. Bo w sumie jest to dość 
drogi interes!

Za rozszerzeniem programu 
poszukiwań kruszyw w Wiel­
kopolsce przemawiają także 
względy transportowe. Nasza 
kolej nie cierpi na nadmiar 
wagonów i siły pociągowej, a 
ogólna masa towarów rośnie. 
W okresach szczytu przewo­
zowego, kruszywo z reguły 
przesuwa się na dalszy plan. 
Mogą wystąpić więc poważne 
zakłócenia wr przewozie kru­
szyw i rytmice pracy budow­
nictwa. Poza tym kruszywo 
wymaga transportu wiązane­
go: kolej-samochód. Przy bli­
skich złożach własnych — wy 
starczy samochód.

W celu zmniejszenia kolo­
salnego przecież deficytu tego 
materiału warto także — wy­
daje się — ponownie przea­
nalizować problem ewentual­
nego wykorzystania już od­
krytych w Wielkopolsce złóż 
lecz uznanych za nieopłacalne 
w przemysłowej eksploatacji. 
Powstaje bowiem pytanie: kto 
mierzy tę opłacalność i jaki­
mi kryteriami się przy tym 
kieruje? Życie dowodzi bo­
wiem, iż czasami to co jest 
niekorzystne dla jednego 
przedsiębiorstwa, może oka­
zać się korzystne dla inte­
resów całej gospodarki.

PIOTR CHOJNACKI
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Czy powrót do Genewy?
2l Upca 1954 roku, we wczes 

• nych godzinach rannych, 
kilka godzin zaledwie przed 
upływem terminu, który po­
stawił sobie ówczesny pre­
mier Francji Mendes-France, 
agencje światowe doniosły z 
Genewy, że trwająca od oś-
miu lat „brudna wojna” w 
Indochinach została zakoń­
czona. Konferencja, zwołana 
pod wspólnym przewodnic­
twem Związku Radzieckiego 
i Wielkiej Brytanii z udzia­
łem wszystkich zainteresowa­
nych państw, przyjęła kom­
promisowy projekt porozumie 
nia, przewidujący przegrupo­
wania walczących wojsk w 
dwóch strefach, rozdzielonych 
17 równoleżnikiem.

Losy wojny wietnamskiej 
rozstrzygnęły się jednak nie 
przy genewskim zielonym sto­
le, lecz w dżunglii, pokrywa­
jącej góry u zbiegu granic 
Wietnamu, Chin i Laosu, na 
ryżowiskach delty Rzeki Czer 
wonej. Konferencja Genewi 
ska już obradowała, gdy na­
deszła wiadomość o najwięk­
szym zwycięstwie Wietnam­
skiej Armii Ludowej, osiąg­
niętym w największej z bitew
tej wojny o kapitulacji
francuskiego garnizonu „obo­
zu warownego” w Dien Bień 
Phu.

Strona wietnamska, prag­
nąc zakończyć wieloletnią woj 
nę i oszczędzić narodowi do­
datkowych cierpień, zrezyg­
nowała ze znacznej części o- 
woców militarnego zwycię­
stwa, zgadzając się na prze-

jęcie władzy jedynie w pół­
nocnej części kraju; w za­
mian jednak uczestnicy kon­
ferencji uznali jedność Wiet­
namu. W ciągu dwóch lat 
miało dojść do ogólnokrajo­
wych wyborów powszech­
nych, których wynik był zre­
sztą z góry przesądzony.

To najważniejsze z posta­
nowień Układów Genewskich 
nie zostało jednak dotrzyma­
ne, przede wszystkim za spra 
wą Amerykanów, którzy nie 
chcieli pogodzić się ze skut­
kami zwycięstwa Wietnam­
skiej Armii Ludowej. Na po­
łudnie od 17 równoleżnika 
powołano do życia dyktaturę 
Diema. O wyborach oczywiś­
cie zapomniano, podobnie 
zresztą jak o wojskowych 
klauzulach układów genew­
skich.

U podstaw toczącej się dziś 
wojny w Wietnamie leży wła­
śnie pogwałcenie przez Ame­
rykanów i ich południowo 
wietnamskich marionetek po­
rozumienia, osiągniętego w 
1954 roku. W świetle wielo­
krotnie potwierdzonej w ukła 
dach genewskich jedności 
Wietnamu — i tymczasowości 
linii demarkacyjnej na 17 rów

ny, zbrodniczy charakter ame 
rykańskiej interwencji zbroj­
nej i — i to zarówno wojsko­
wej okupacji Wietnamu Po­
łudniowego, jak i pirackich 
nalotów bombowych na 
DRW.

Zakończenie wojny w Wiet 
namie, wojny której eskala­
cja stanowi rosnące zagroże­
nie pokoju w całej Azji Po­
łudniowo-Wschodniej, a nawet 
grozi przerodzeniem się w 
konflikt powszechny, możli­
we jest jedynie drogą powro­
tu do literatury i ducha Ukła 
dów Genewskich. Powrót do
Układów Genewskich, oznacza 

bowiem przede wszystkim za­
przestanie amerykańskiej in­
terwencji zbrojnej, wycofanie 
sił zbrojnych USA z Półwy­
spu Indochińskiego, uznanie 
— w praktyce, a nie tylko w
słowach — jedności Wietna-
mu i prawa narodu wietnam­
skiego do decydowania o je­
go najżywotniejszych spra-
wach.

Temu 
kowicie 
żądaniu

powszechnemu i cał- 
usprawiedliwionemu 

powrotu do Układów

W latach 1941—1943 grupa 
poznaniaków pracujących w or­
ganizacji TODT-a na lotnisku 
Sieszcza koło Briańska nawiąza­
ła współpracę z radziecką dy­
wersją. Losy trójki: Jana Mań­
kowskiego, Wacława Mesyasza, 
Jana Tymy oraz ich radzieckich 
towarzyszy poznały miliony tele­
widzów Polski i ZSRR dzięki se­
ryjnemu filmowi „Minerzy pod­
niebnych dróg".

Pamiętamy dobrze dziewczy­
nę, która w IV części filmu tak 
bardzo rozpacza po śmierci Ja­
na Mańkowskiego. To jego żona 
— Ludomiła Szenczylina. Przeży 
la wojnę i mieszka obecnie w 
Briańsku. Obecnie na zaprosze­
nie rodziny Mańkowskich gości 
w Poznaniu. Od dawna chciała 
już poznać ojczyznę swego mę­
ża, spotkać się z towarzyszami 
walki z okupantem. Wzruszające 
były chwile, gdy po 23 latach 
zobaczyła się z Wacławem Me- 
syaszem i Janem Tymą.

Spotkaliśmy wszystkich na Cy­
tadeli. Ludomiła w towarzystwie 
polskich przyjaciół złożyła pod 
pomnikiem kwiaty. Następnie 
zwiedzała Cytadelę. W tym mi­
łym spotkaniu uczestniczyli rów­
nież przewodniczący Prezydium 
DRN Poznań Stare Miasto mgr M. 
Tarzyński oraz sekretarz ZM 
TPPR E. Stachowiak. Na zdjęciu: 
(od lewej) M. Tarzyński, Franci­
szek Mańkowski (brat Jana) L. 
Szenczylina-Mańkowska, mjr J. 
Tyma oraz W. Mesyasz » (jk)

Spotkania po 23 latach

noleżniku amerykańskie
oskarżenia pod adresem De­
mokratycznej Republiki Wiet 
namu o rzekomą „agresję” 
przeciwko reżimowi sajgoń- 
skiemu, są z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego ab­
solutną bzdurą. Nie podlega 
natomiast dyskusji, bezpraw-

Katolicka Italia
wobec amerykańskiej 
agresji w Wietnamie

Niedzielne „Życie Warsza­
wy” zamieściło koresponden­
cję przedstawiciela AR 'w 
Rzymie redaktora Ignacego 
Krasickiego pt. „Don Giusep­
pe Dossetti i sumienie 
katolickiej Italii” na te­
mat ostatniego wystąpienia 
Den Giuseppe Dossetti z Bo­
lonii, cenionego tam księdza- 
społecznika, znanego z pło­
miennych kazań. Tym razem 
Don Dossetti zaskoczył jed­
nak wszystkich, postanowił 
bowiem powiedzieć wiernym, 
a zatem całej Italii — co my­
śli o nalotach bombowców a- 
rnerykańskich na Hanoi.

Odkąd jestem księdzem — 
mówił — jest to pierwszy raz, 
kiedy wykraczam poza reli­
gijne i teologiczne wywody 
tekstów biblijnych i pragnę 
wniknąć w sedno praktycz­
nych konsekwencji. Wierzę, że 
nie tylko wolno mi to uczynić, 
aie, co więcej, że stanowi to 
mój obowiązek. Wypowiadam 
przy tym moje przekonania 
chrześcijańskie oraz kapłań­
skie, tak jak je rozumiem, 
wobec wydarzeń z ostatnich 
godzin, dotyczących pokoju i 
wojny na świecie. Odnoszę się 
tu do amerykańskich bombar 
dowań Wietnamu, do kształ­
tów, jakie przybrały w ostat­
nich godzinach naloty. W żad 
nym wypadku nie jest to te­
mat obojętny dla tego miejs­
ca — dotyczy przecież bezpo­
średnio Ewangelii. Każdy mo­
że po swojemu odczuwać wła 
sną odpowiedzialność w obli­
czu tych wydarzeń, a ja czu- 
ję ją właśnie tak... Według 
nauk Ewangelii to bombardo­
wanie jest niedozwolone, jest 
grzechem, jest rzeczą, która 
nie może przynieść nic dobre­
go, ale przeciwnie — rodzi 
zło. Soborowa konstytucja 
„Gaudium et spes” ustala bar 
dzo ścisły związek pomiędzy 
wojną a grzechem: a przecież 
to wydarzenie nie sprzyja po­
kojowi. Może ktoś powie: nie 
jest to przecież jedyny nie­
dozwolony czyn, nie jest to 
jedyny grzech, który dzieje 
się na scenie tego świata. Ale 
tym razem odpowiadam: prze 
cięż grzech przybrał szczegól­
ne rozmiary, powagę rangi 
ogólnoludzkiej; przybiera roż 
miary powszechne, a ponie­
waż angażuje środki, które 
stawiają na porządku dzien­
nym nie tylko problem nie­
sprawiedliwości w odniesie-

niu do tej czy innej kwestii, 
ale wyciska swoje piętno na 
obliczu całego świata. Jest 
jeszcze inna przyczyna: ta że 
grzech ten popełniają chrześ­
cijanie, ludzie ochrzczeni, wo­
bec niechrześcijan. Widzę oso 
biście sprawę tę następująco: 
dla mnie grzech ten jest szcze 
golnie poważny, ponieważ po­
pełniony jest przez chrześci­
jan, żyjących w otoczeniu o- 
kreślanym jako cywilizacja 
chrześcijańska, które ponosi 
w związku z tym odpowie­
dzialność za znajomość nauk 
Ewangelii. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych przysięga na 
Eiblię i to go przecież zobo­
wiązuje; poprzez to przedsta­
wia się w oczach niechrześci­
jan jako ten, który w jakiś 
sposób reprezentuje ogólny

Genewskich z 1954 r. Amery­
kanie przeciwstawiają nie­
ograniczoną eskalację wojny. 
Natomiast sugestie zwołania 
nowej konferencji genewskiej 
w sprawie Indochin przewija­
ją się ostatnio w inicjatywach 
dyplomatycznych różnych kra 
jćw. Czy możliwe jest już dzi­
siaj zwołanie takiej konferen­
cji? Jest to sprawa budząca 
różne wątpliwości.

Nowa konferencja genew­
ska miałaby rację bytu jedy­
nie pod warunkiem skrupulat 
nego przestrzegania dawniej­
szych układów w tej sprawie, 
pod warunkiem uzyskania 
gwarancji późniejszego dotrzy 
mania osiągniętego porozu­
mienia. Bukareszteńska na­
rada państw-stron Układu 
Warszawskiego udzieliła w 
tym względzie pełnego popar­
cia dla uzasadnionych postu­
latów rządu DRW i Frontu 
Wyzwolenia Narodowego.

W dwanaście lat po pierw­
szej konferencji genewskiej 
wojna w Wietnamie nie tylko 
trwa ale z każdym dniem na­
biera coraz szerszego zasię­
gu. Droga do jej zakończenia 
orowadzi przez powrót do u- 
kładów sprzed lat dwunastu 
— a nie przez stawianie znaku 
równości między mordercą a 
ofiarą.

TADEUSZ SZAFAR
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chrześcijański obowiązek.
Trzeba otwarcie potępić ostat 
nie wydarzenia, których na­
stępstwa mogą być ogromne. 
My nie możemy patrzeć na 
nie tak jak czynią to politycy 
czy wojskowi, ale powinniś-
my ocenić je zgodnie z 
zem miłości zawartym 
wangelii”.

naka- 
w E-

Dos-*Powyższe słowa don _ 
setti rozległy się szerokim 
echem od Alp po Sycylię, od 
Morza Tyreńskiego i Apenin

Do 
nym 
pt.:

Sprostowanie
zamieszczonego w niedziel- 
wydaniu „Głosu” artykułu 

„Aluminium z Konina” za-
kradł się błąd. Polska wytwarza 
dziś nie 2 lecz 0,8 procent świa­
towej produkcji aluminium i 
obecnie nie wyprzedza Czecho­
słowacji oraz Węgier. Wskaźnik 
polskiej produkcji aluminium 
zmieni się dopiero po uruchomie­
niu Huty w Koninie, (pch)

TELEWIZJA

W sam raz na upały
1\,ie zauważyliśmy dotychczas wakacyj- mniej dyskusję. Może autorowi podyktowa- 

nej posuchy, za co niech będzie PT ła takie zakończenie chęć uwypuklenia kon-
7'elewizji cześć i chwała, jako że urlopowicz, 
wczasowicz oraz zmęczony upałem zwykły 
śmiertelnik, który już lub jeszcze urlopu nie 
ma, to też telewidz. Ba, powiedzieć nawet

fliktu? Mimo tego budzącego wątpliwości
zakończenia cały cykl był 

. kim zainteresowaniem, do
oglądany z wicl- 
czego przyczynili

się zarówno autor jak i reżyser. A Konic
można, że widać wysiłki Telewizji, by wpro-. oraz wykonawcy, którym
wadzić pewne urozmaicenia, by dostosować 
ten program do letniej kanikuły, słowem — 
do uczynienia go lżejszym i możliwie jak naj­
bardziej strawnym. Jednym z przykładów 
tego było chociażby krakowskie widowisko 

. Adama Polewki pt. „Igrce w gród walą", 
w które niewątpliwie realizatorzy i wyko­
nawcy włożyli dużo wysiłku, co jednak nie 
uchroniło telewidza Od natrętnie powracają­
cego raz po raz uczucia nudy, mimo że dano 
widowisku piękne autentyczne tlo krakow­
skiego Barbakanzt — może właśnie za mało 
uwypuklone przez reżyserię i scenografa. 
Innego przykładu dostarczyły Katowicie wy­
stawiając cykliczne widowisko J. Ponityc-

' kiego pT. „Mecenas Adam Kow'alśki”',"któ't'ć-'" 
go pierwszy odcinek nosił tytuł „Nieznajo­
my". Z tego, co zobaczyliśmy trudno się 
zorientować, czy to będzie seria poświęcona 
perypetiom starszego pana mecenasa — czło­
wieka o gołębim sercu i niespotykanej deli­
katności uczuć, czy też coś w rodzaju Maty­
siaków z paragrafem. „Nieznajomy” raził 
trochę naiwną dydaktyką i łopatologiczną 
moralistyką. Co dobre w wykładzie pedago­
ga, nie musi się sprawdzać w widowisku te­
lewizyjnym. Nawet, jeżeli zagrane jest po-

przewodzili obok

prawnie, a plenerowe wstawki filmowe
zręcznie nieźle wmontowane są w sceny na­
dawane ze studia. Poczekajmy jednak, 
przyniosą kolejne odcinki. Może okażą 
lepsze?

Skoro już mowa o cyklu nie sposób

co 
się

po-
minąć milczeniem wystawianej przez Teatr 
Sensacji serii A. Wydrzyńskiego „Pocztów­
ka z Buenos Aires" zakończonej dość zaska­
kująco i raczej chyba wbrew konwencjom 
tego gatunku, niepowodzeniem bohatera — 
Marka, którego bardzo dobrze i sugestyw­
nie kreował J. Nalberczak. Nawiasem mówiąc 
niemal wygrana — już po wojnie! — wywia­
du pracującego na rzecz niedobitków hitle­
ryzmu, kończąca cykl może wzbudzić co naj-

^4^03 ODPOl**^
po Adriatyk. Wtórowały in­
nym apelom pokojowym po­
chodzącym z kół katolickich 
— oszczędnemu ale wymow­
nemu „ubolewaniu” oficjalne­
go watykańskiego „Osserva- 
tore Romano”, ostremu potę­
pieniu bombardowań amery­
kańskich przez dyrektora 
dziennika „L’Avenire d’Ita- 
lia” Levalle, druzgocącym 
wywodom organu archidiece­
zji mediolańskiej, przypisy­
wanej inspiracji kardynała 
Colombo. Wtórowały one in­
nym płomiennym apelom o 
pokój w Wietnamie, głoszo­
nym przez włoskich kapła­
nów, a przede wszystkim oso­
biście papieża Pawła VI, któ­
rych wystąpienia złączyły się 
w potężnyną ponadświatopo- 
glądowym /nurcie gniewnego 
protestu Włoskiej opinii pu­
blicznej przeciwko brudnej 
wojnje W Wietnamie. Ten 
wspólny głos wszystkich lu­
dzi dobrej woli potępiających 
gwałt i agresję, stał się już 
bezcennym kapitałem zarów­
no włoskich katolików jak i 
ludzi lewicy. Kapitałem mo­
ralnym, który przyniesie nie­
wątpliwie hojne zyski w 
przyszłości.

ODSETKI ZA 
NIEZAPŁACONY CZYNSZ 

T.B. — .Od dwóch miesięcy za­
legam z płaceniem czynszu z ty­
tułu zajmowanego mieszkania w 
budynku zakładowym. Przy pła­
ceniu zaległości obliczono mi od­
setki 5 proc, za każdy miesiąc. 
Czy słusznie?

RED. — Instytucja pobiera­
jąca 5 proc, odsetek za nieza­
płacony czynsz — postąpiła 
słusznie (mówi o tym Dz. U. 
nr 57, poz. 285). Za okres nie 
przekraczający jednak 15 dni 
odsetek nie pobiera się, zaś 
za okres przekraczający 15 dni 
liczy się odsetki przypadające 
za pełny miesiąc.

INWALIDA I SPADEK
Z.J. — Czy inwalida ma prawo 

do spadku z gospodarstwa rolne­
go? Proszę o podanie ustawy pra­
wnej.

RED. — Stosownie do prze­
pisu art. 1059 kodeksu cywil­
nego dzieci spadkobiercy dzie 
dziczą z ustawy gospodarstwo 
rolne, jeżeli w momencie spad 
ku są trwale niezdolni do pra­
cy. Również na podstawie art. 
1075 kodeksu cywilnego spad-

kobiercy niezdolni do pracy 
trzymują spłaty odpowiadają­
ce pełnemu udziałowi spadko­
wemu w gospodarstwie rol-
nym. (1350)

o-

CŁO ZA GITARĘ
Zbigniew R. — Ile wynosi cło 

za gitarę elektryczną przysłaną z 
CSRR. Czy osoba wysyłająca też 
musi uiścić opłatę celną?

RED. — Cło przywozowe od 
gitary elektrycznej wynosi 150 
złotych. Jeżeli chodzi o cła wy 
wozowe obowiązujące w 
CSRR, to nasz Urząd Celny 
nie jno“że podać ich wysokoś­
ci z powodu braku danych. 
Kadzimy Panu zasięgnąć do­
kładnych informacji drogą ko 
respondencyjną, bezpośrednio 
w Ambasadzie PRL w Pra­
dze. (1422)

TAŚMA MAGNETOFONOWA 
JAKO DOWÓD

Swiadek-Magnetofon, — Czy są­
dy Polski Ludowej, gdy brak bez 
stronnego świadka uznają wypo­
wiedzi odtworzone z taśmy mag­
netofonowej jako pełnoprawny do 
wód w sprawach spornych?

J. Nalberczaka, Cz. Wołłejko (Amadeusz) i 
J. Hanisz (Lena). „Pocztówka z Buenos Aires” 
była pozycją w sam raz na sezon urlopowy.

Osobny rozdział to transmisje z Mistrzostw 
świata w Piłce Nożnej. W samym tylko po­
przednim tygodniu TV transmitowała prze­
bieg sześciu spotkań (niestety, jednego wiel­
kopolscy kibice nie obejrzeli wskutek jakiejś 
awarii, co zresztą było powodem słusznych 
pretensji podenerwowanych entuzjastów piłki 
nożnej i czego nie zrekompensują żadne 
przeprosiny. Podziwialiśmy nie tylko mi­
strzowskie umiejętności piłkarzy ale też zna­
komitą pracę angielskich operatorów, któ- 

..rych .kamery pokazywały wszystko, co dzia­
ło się na boisku. Żeby tak u nas umiano 
przekazywać obraz sportowej walki! Poży­
wialiśmy także dobrą jakość obrazu. Nieste­
ty, trudno nam podziwiać wszystkich naszych 
komentatorów. Z wyjątkiem może jednego 
Stefana Rzeszota, pozostali bardziej czują 
się sprawozdawcami niż komentatorami. 
Więcej, nieudolnie zresztą dublują obraz, 
a. więc, to co sami doskonale widzimy, nato­
miast mniej uzupełniają go fachowym 
komentarzem. Najbardziej w „radiowym” re­
lacjonowaniu przebiegu meczu celuje Witold 
Dobrowolski. Szczególnie zaś rażą jego okrzy­
ki w rodzaju „O jej jej!”, Ach, co to był za 
strzał”, „Ależ będzie miał do końca życia 
temat do rozmyślań ten zawodnik! Tak spu­
dłować!” Takie ochy, achy i ojeje nie rażą 
w ustach kibica, ale dyskwalifikują komen­
tatora i rzeczowego, spokojnego komentarza 
nie zastąpią. I najdziwniejsze, że wszyscy — 
nie wyłączając redakcji sportowej TV — o 
tym wiedzą, tylko poprawy jakoś nie widać. 
A szkoda, bo imprezy sportowe w ogóle, a 
obecne Mistrzostwa w piłce nożnej szczegól­
nie należą do najbardziej masowo ogląda­
nych programów telewizyjnych.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

RED. — Taśmy magnetofo­
nowe są w zasadzie pełnopra­
wnym dowodem w postępowa 
niu sądowym, o ile nie ma wą 
tpliwości co do ich autentycz­
ności i tożsamości osób, któ-

technikum po 9 klasach liceum 
ogólnokształcącego są ograni­
czone; można próbować pójść 
tylko do techników budowla­
nych. W Opolu przy ul. Kon-

rych wypowiedzi nagrano.
Przepis art. 308 kodeksu post, 
cywilnego przewiduje, że sąd 
może dopuścić dowód z taśm 
dźwiękowych. (1147)

CZYJA SZOPA?
J.E. pow. Poznań. — Za zgodą 

właściciela — 7 lat temu pobudo­
wałem z mego' materiału/szopę 
(12 m’). Czy jestem zobowiązany 
za tę szopę płacić właścicielowi?

RED. — Mimo, że pobudo­
wał Pan za własne ńieniądze 
szopę, to obowiąz&nyj będzie 
płacić właścicielowi nierucho­
mości czynsz za grunt/ pod nią 
oraz wszelkie podatki, jakie 
wymierzą organy finansów?' 
prezydium rady narodowej. 
Szopa ta jednak o ile nie jest 
trwale związana z nierucho­
mością, stanowi nadal Pana 
własność. Wysokóść czynszu 
poda Wydział Gospodarki ko­
munalnej. (1420) /

ZMIANA SZKOŁY
Jan G. — W czerwcu przepro­

wadziłem się do województwa o- 
polskiego. Ukończyłem 9 klasę li­
ceum ogólnokształcącego, chciał- 
bym się zapisać do technikum.

RED. — Możliwości wyboru

doktorskiej 
technikum, 
przyjęty po 
czeniu klasy

16 istnieje takie 
ale możesz być 
uprzednim ukoń- 
wstępnej organi-

zowanej przez technikum. Wię 
ksze możliwości natomiast ma 
ją pracujący. Ci mogą konty­
nuować naukę w technikach 
dla pracujących:, budowla­
nym, ekonomicznym, czy księ­
garskim. (1116)

DAROWIZNA I DOŻYWOCIE
Antoni D. z leszczyńskiego — 

Posiadałem gospodarstwo rolne, 
które zapisałem swemu bratanko­
wi, nie zapewniwszy sobie doży­
wocia. Czy mogę teraz wnieść po 
prawkę?

RED. — Akt notarialny 
bowiązuje i nie może być już 
zmieniony z chwilą, gdy zo­
stał podpisany. Chyba, że bę- 
dzie na to zgoda óbu stron. 
Mimo że w akcie darowizny 
nie zapisano dożywocia, to 
krewny jest zobowiązany dać
swemu dobrodziejowi utrzy­
manie dożywotne (jeżeli Pan 
nie posiada środków do życia 
i sił do pracy). Jeżeli bratanek 
nie chce tego dobrowolnie u- 
czynić, należy wnieść sprawę 
do sądu o alimenty od obda­
rowanego bratanka. (1301)



O bezpieczeństwo na Lolejack

Abyśmy spokojnie podróżowali
/^o pewien czas pisze o tym prasa, mówi radio, auten- 

tyczne „obrazki” pokazuje nam operatywna PKF. Je­
steśmy niejednokrotnie wstrząśnięci, szczerze oburzeni i... 
często na tym się kończy. Zresztą nie zawsze i nie każdy 
chce nadstawiać głowę, kiedy przeciwnik jest brutalny, sil­
niejszy i przede wszystkim występuje w gromadzie.
Poznańska DOKP zorgani­

zowała swego czasu naradę 
przedstawicieli organów po­
rządkowych, instytucji i or­
ganizacji społecznych, w spra 
wie należytego (czytaj: kultu­
ralnego) zachowania się mło­
dzieży w wagonach kolejo­
wych podczas podróży, jak i 
takiegoż zachowania się w 
budynkach kolejowych: dwór 
cach, poczekalniach itd. Mi­
nęło od tej narady trochę cza­
su, za pośrednictwem kolei 
przewieziono na kolonie let­
nie i różnego rodzaju obozy 
pierwszą, sporą partię mło­
dzieży; uznano iż w tym roku 
kolej znacznie lepiej poradzi­
ła sobie z tą nawałnicą niż w 
latach ubiegłych.

Sytuacja rzeczywiście nie 
wygląda wesoło. Notujemy 
bowiem w zakresie wykro­
czeń oraz przestępstw mło­
dzieży i młodocianych, popeł­
nianych w podróży koleją czy 
w związku z tą podróżą, dal­
szy poważny wzrost. Według 
danych z pierwszych pięcia 
miesięcy br. krzywa wzrostu 
na obszarze działania poznań­
skiej DOKP obejmuje: pobi­
cia, rzucanie kamieniami oraz 
wykroczenia określane jako 

ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI
itliasto otoczone zewsząd urodzajnymi glebami nie cierpiało nigdy 
O-*- niedostatku. W XV i na początku XVI wieku produkty żyw­

nościowe dostarczali mieszkańcy okolicznych wsi. Z owocami, jarzy­
nami i kwiatami siadywały przekupki na zw. targu wieńczarskim, 
na rynku przed Ratuszem i Wagą. Tutaj również znajdowały się 
składy z pieczywem i jatki rzeźników w których mięso „...na połcie, 
ćwiercie itp. miary sprzedawano”. Wagi wprowadziła w mieście Ko­
misja Dobrego Porządku znacznie później, bowiem w roku 1779.

Ryby świeże wszelkiego gatunku przywozili do Poznania w znacz­
nych ilościach rybacy, przekupnie i okoliczna szlachta. Ale nie tylko 
oni. Bowiem solone szczupaki jeszcze za czasów Stanisława Augusta 
zwożono do Poznania ze Lwowa i innych miast ówczesnej Rusi 
Czerwonej.

Drzewa na opał dostarczali miastu właściciele bliższych wiosek 
wozami, zaś położonych dalej — drogą wodną. W podobny sposób 
przywożono krupy solne. Wosk i łój, towary reglamentowane, które 
w znacznych ilościach za granicę, sprzedawano, musiały być wpierw 
opatrzone pieczęcią miejską. Nakaz powyższy ustanowił Zygmunt 
August w roku 1548 powołując specjalną komisję do badania tych 
produktów.

Mimo jednak stałych cen na towary i surowych kar za przekup­
stwo, wiele osób trudniło się w XVI wieku spekulacją. Zmuszało to 
władze miejskie do częstych kontroli targowisk i regulowania prze­
pisów sprzedaży, (wa)

„wybryki chuligańskie”. Po­
jawił się ponadto nienotowa- 
ny dotychczas nowy rodzaj 
wykroczeń1 układanie prze­
szkód na torach. Na razie o- 
beszło się bez tragicznych wy­
padków, ale ...

Krótko o poszczególnych 
wykroczeniach. Biją (godz/ 15 
— 22) — głównie funkcjonariu 
szy SOK i dyżurnych ruchu 
(zdarzyły się jednak dwa wy­
padki pobicia kierowników 
cociągów oraz jeden pobicia 
dróżnika). Rzucają kamienia­
mi — przede wszystkim dzie­
ci w wieku od lat 10 do 14 
(ponad 60 proc.). Wśród wy­
bryków chuligańskich oprócz 
bójek i awantur w stanie nie­
trzeźwym notujemy również 
dwa wypadki wyrzucenia po­
dróżnych z pociągu. Pora dzia­
łania: wieczór lub noc. Docho 
dzi do tego problem stałej, 
konsekwentnej dewastacji wa 
gonów kolejowych. Nieomal 
każdy z kilkudziesięciu pocią­
gów, które przyjeżdżają do 
Poznania po godzinie 5 rano 
— informowali podczas nara­
dy przedstawiciele służby wa­
gonowej — jest zniszczony. 
Trzeba wycofywać z ruchu 
wiele wagonów ponieważ 

czasu na naprawę jest zbyt 
mało.

Oczywiście lista różnych kar 
i akcji podjętych przez MO, 
ORMO, SOK, WSW, jest ob­
szerna. Ale niektóre poczyna­
nia, choćby najsłuszniejsze, i 
najsolidniej realizowane nie 
przyniosą zamierzonych skut­
ków, jeżeli do akcji nie włą­
czą się szerzej niż dotychczas: 
szkoła i organizacje młodzie­
żowe. Tylko z powiatu poznań 
skiego dojeżdża do szkół w 
Poznaniu 3 350 dzieci i mło­
dzieży. Zdarza się, iż szkoły w 
ogóle nie reagują na zawiado­
mienia o tym, że ich ucznio­
wie brali udział w chuligań­
skich wybrykach, że dopuści­
li się innych wykroczeń. Ist­
nieje projekt regulaminu dla 
młodzieży szkolnej korzysta­
jącej z wagonów kolejowych. 
Ktoś musi egzekwować posta­
nowienia tego regulaminu. 
Niewątpliwie słuszne są postu 
laty włączenia do akcji dojcż 
dżających nauczycieli, powo­
łania przez ZHP harcerskiej 
ochrony kolei.

Sprawa świetlic. Rzeczywi­
ście niezmiernie trudno wy­
gospodarować na ten cel od­
powiednie pomieszczenia w 
budynkach kolejowych. Pro­
jekt utworzenia takowych w 
szkołach, harcówkach jest roz 
sądniejszy choćby dlatego, że 
zapewniona jest fachowa opie 
ka, a odpada zły przykład 
starszych, bo i to przecież bar 
dzo często obserwujemy. Po­
pieramy również w pełni 
wszelkie pogadanki tak w 
szkołach, jak na koloniach czy 
obozach, byleby tylko były 
przekonywające i rzeczowe. 
Ostatecznie chuligani mniej­
szość i tę mniejszość trzeba 
zmienić, poprawić.

Słuszne wydają się też nie­
które propozycje, jakie wy­
suwa Komenda Wojewódzka 
MO: szybsze i zdecydowane 
reagowanie szkół na zawiado- 
tnienia nadsyłane przez MO, 
PKP, SOK itd., a także wpro­
wadzenie na większych dwor­
cach zakazu sprzedaży piwa 
w godzinach 22—6. Choć nie 
są to postulaty zupełnie no­
we, warto je wprowadzić w 
życie. W tych sprawach, ani 
profilaktyki, ani przeciwdzia­
łali nigdy nie będzie zbyt wie­
le.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Tabor ciężarowy 
lepiej wykorzystany 
Dla wykorzystania w więk­

szym stopniu wielkopolskiego 
1 poznańskiego taboru ciężaro 
wego powołano w ubiegłym 
roku Techniczno-Ekonomiczne 
Porozumienie Terenowo-Bran 
żowe Transportu Samochodo­
wego.

Do chwili obecnej należy do 
niego 32 przedsiębiorstwa z 
Poznania i województwa. M. 
in. porozumienie terenowo- 
branżowe podpisali: Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Tran­
sportowe Budownictwa, Hydro 
budowy „7” i „9”, Wojewódz­
kie i Poznańskie Przedsiębicr 
stwa Transportowe Handlu, 
„Transped”, „Spedytor”, „Łącz 
ność” i inni. W porozumieniu 
chodzi o to, by wyeliminować 
puste przebiegi i niepotrzebne 
przestoje samochodów cięża­
rowych.

Realizując te zadania powo­
łano w Poznaniu centralny 
punkt dyspozycyjny przy ZW 
PKS, którego zadaniem jest 
maksymalne wykorzystanie cię 
żarowego taboru samochodo­
wego, podporządkowanego u- 
czestnikm porozumienia. Jego 
praca polega na codziennym 
telefonicznym kontakcie z 
wszystkimi przedsiębiorstwa­
mi transportowymi i przyjmo 
waniu zgłoszeń o posiadanych 
rezerwach taborowych, wol­
nych dźwigach i niezatrudnio- 
nych ekipach przeładunko­
wych. Ponadto punkt przyj­
muje zgłoszenia o zapotrzebo­
waniu na ciężarówki i inny 
sprzęt.

Zakres działania punktu dy ­
spozycyjnego rozszerza się z 
każdym dniem i obejmuje 
wiele nowych przedsiębiorstw 
nie wchodzących w skład po­
rozumienia. Za pośrednictwem 
punktu korzystają one z re­
zerw taborowych, lub też pod­
stawiają swoje samochody. Po 
nieważ jednak nie wszystkie 
z przedsiębiorstw, dysponują­
cych własnym taborem, a dzia 
łających w Poznaniu (jest ich 
około 470> zgłaszają swoje lu ­
zy taborowe do punktu ♦dy­
spozycyjnego PKS, zdarza 
się jeszcze że wiele ciężaró­
wek jest nie wykorzystanych. 
Dlatego też kierownicy tych 
przedsiębiorstw powinni w 
jak najkrótszym czasie wejść 
w porozumienie z centralnym 
punktem dyspozycyjnym, któ­
ry mieści się w Poznaniu przy 
ul. Towarowej 45. (st)

Na polu i w ogródku

Zwalczajmy wirusy 
i mączniaki!

TVriebezpieczeństwo ze stro­
ik ny stonki ziemniaczanej 

nie mija. Ciągle obserwuje się 
duże ilości jaj, larw i chrząsz 
czy. W najbliższym czasie wyj 
dą z ziemi chrząszcze letniego 
pokolenia. Wojewódzki pełno­
mocnik do spraw ochrony ro­
ślin zarządził powszechną lu­
strację nawet w początkach 
żniw.

W wypadku zauważenia 
zarazy ziemniaczanej należy 
natychmiast opryskać ziem­
niaki Miedzianem 30 w daw­
ce 5—6 kg na ha, albo Mie­
dzianem 50 w dawce 3—4,8 
kg na ha. Miedzian można 
mieszać z Metasystoxem R, 
którego dodajemy w ilości 1,5 
1. na ha dla jednoczesnego 
zwalczania zarazy ziemniacza 
nej i mszyc. W miarę potrze­
by zabieg należy 2 lub 3-krot 
nie powtórzyć.

Trzeba też pilnie obserwo- 
wać buraki, bo zaczynają się 
na nich rozwijać choroby wi­
rusowe. Zauważono już pierw 
sze rośliny z objawami żół­
taczki burakowej i mozaiki 
burakowej.

Warunki atmosferyczne 
sprzyjają w obecnym okresie 
rozwojowi wszelkiego rodza­
ju mączniaków rzekomych. 
Dotyczy to również mącznia- 
ka rzekomego chmielu, któ­
ry uwidacznia się w postaci
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Odpowiadając na notatkę 
prasową pt. „Gdzie ochrona”, 
podpisaną przez Franciszka Ja 
śkowiaka, która ukazała się w 
„Głosie Wielkopolskim” 15. 
VI br. (Nr 140 wyd. A), Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu, Wy­
dział Kultury Wojewódzki Kon 
serwator Zabytków pragnie 
sprostować, że kościół św. Mar 
cina w Gryżynie nie był nig­
dy kościołem obronnym. Sta­
nowił natomiast d. kościół pa­
rafialny, a lasek otaczający 
dzisiaj ruinę kościoła wyrósł 
na miejscu dawnej osady Gry 
żyna zwanej do dzisiaj Starą 
Wsią lub Benino. Wobec tego 
faktu położenie ruiny w lasku 
jest sztuczne, choć niewątpli- 

szarobiałych nalotów grzyb­
niowych na dolnej stronie liś­
ci. Celem uniknięcia szkód 
należy plantacje opryskać 
Miedzianem 30 w stężeniu 0,8 
procent, Miedzianem 50 w 
stężeniu 0,5 procent alboCyn- 
kotoxem w stężeniu 0,5 pro­
cent.

Liczni plantatorzy zapytu­
ją o możliwości zwalczania 
mączniaka rzekomego na ce­
buli nasiennej. W związku z 
tym wyjaśnia się, że od koń­
ca maja do połowy lipca na­
łoży stosować co 7—10 dni o- 
pryskiwanie Cynkotoxem w 
dawce 2,4 kg na ha z dodat­
kiem 0,5 — 1 kg szarego my­
dła na każde 100 1. cieczy. 
Ilość zużytego preparatu mu­
si być duża — około 1000 1. 
na ha. W razie potrzeby wy­
konać 1 oprysk podczas kwit­
nienia Sadoplonem 75 pro­
cent w dawce 2,4 kg na ha z 
dodatkiem 0,5 kg szarego my­
dła. Po kwitnieniu cebuli na­
siennej pryskać jeszcze 1 lub 
2 razy Sadoplonem 75 procent 
w dawce 2,4 kg na ha z do­
datkiem 0,5 kg szarego my­
dła. Ostatnie opryskiwanie na 
4 tygodnie przed zbiorem wy­
konać przy użyciu Miedzianu 
30 w dawce 4,8 kg na ha lub 
Miedzianem 50 w dawce 3,0 
kg na ha ż dodatkiem 0,5 kg 
szarego mydła.
u iii iii iii mi iihisuhihh

Wyrąb 
był celowy

wie romantyczne. Romantycz- 
ność tego miejsca posunęła się 
tak daleko że powstała tu na­
wet legenda związana z wy­
rosłą tu brzozą.

Niewątpliwa racja F. Jaś- 
kowiaka polega na fakcie, że 
użytkownik lasku w Gryżynie 
przed wyrębem drzew winien 
go uzgodnić z Wojewódzkim 
Konserwatorem Zabytków. 
Sam wyrąb jest jednak słusz­
ny, gdyż przerastające drzewa 
zasłaniają widok na ruiny, po 
wodują nadmierną solaryza- 
cję murów i związane z tym 
ich kruszenie. Ponadto istnie­
je niebezpieczeństwo rozprze­
strzenienia się korzeni drzew 
wokół fundamentów i samo­
siejek na koronie murów.

Dnia 16 lipca 1966 r. zmarła nagle nasza uko­
chana siostra, szwagierka i ciocia

Aniela Kominowska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. 

o godz. 13.55 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
28279g

P. G. L. „ KOZIOŁKI ” 
zawiadamiają, że 
ZAKŁADY NA 480 GRĘ 
na dzień 24 lipca 1966 r.

Praca
Czeladnik 1 uczeń po­
trzebni zaraz. Szlifiernia 
szkła - podlewnia luster, 
Poznań, Dzierżyńskiego 
104, tel. 541-90. 27142g

Uczciwą pomoc domową 
dochodzącą z gotowa­
niem przyjmę. Poznań -
Dębiec, Bukowa 3 m. 2.

27313g

| Pracownicy poszukiwani

BĘDĄ PRZYJMOWANE przez ko­
lektury ha terenie województwa

Dnia 15 lipca 1966 r. zmarł tragicznie nasz 
ukochany i nigdy niezapomniany syn, przeżyw­
szy lat 18,

Andrzej Jasiński
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 20 bm. 

o godz. 13.30 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
RODZICE, BRACIA i SIOSTRA

28273g

DO PIĄTKU
Kolektury te w sklepach i kioskach „Ruchu” 
będą czynne jak w każdą niedzielę, w mieście 
powiatowym — jak w każdą sobotę.

Kolektury m. Poznania czynne są w sobotę, 
dnia 23 lipca br. i przyjmują kupony od 
grających jak w każdą sobotę tygodnia.

K5338

Przyjmę małżeństwo do 
pracy w gospodarstwie 
rolnym. Mieszkanie z 
światłem, wodą i c. o., 
kościół i szkoła na miej­
scu. Adres wskaże ..Pra­
sa’ , Grunwaldzka 19 dla 
271 P6g.____________________  
Ucznia przyjmie Warsz­
tat Instalacyjny — Po­
znań, Gwardii Ludowej 
nr 13._______________ 27195g

Sprzedam platformę 2-to- 
nową. Ul. Szczepankowo 
147 — Józef Dzimiński.
_____________________ 2793ąg
Okazyjnie sprzedam mo­
torower „Komar” i „Żak” 
oraz magnetofon. Poznań, 
Czesława 10 m. 6. 27002g
Skuter „Wiatka” sprze­
dam. Gniezno. Bluszczo­
wa 10, tel. 39-64. 27026g

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych 
w Poznaniu, ul. Chudoby 24 — przyjmie do pracy: 
— OPERATORA na koparko-spycharkę „Białoruś”, 
— MONTERÓW wodno-kan., gaz. i c. o., 
— SPAWACZY uniwersalnych i gazowych, 
— Ślusarza - tokarza, 
— INŻYNIERA lub TECHNIKA instal. sanitarnych 

na stanowisko kierownika działu.
Zgłoszenia jak wyżej — w Dziale Org. Zatrudn. 
Wynagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym pracy 
w budownictwie. K5287

LoKale
Łódź, samodzielny pokój,
kuchnia zamienię na

W Ostrowie Wlkp, za-
mienię mieszkanie, pokój 
z kuchnią w nowym bu­
downictwie, na 2 pokoje 
z kuchnią w nowym bu-

Dnia 19 lipca 1966 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach nasza ukochana i najtroskliw­
sza matka, teściowa, babcia, prababcia i siostra, 
przeżywszy lat 81, śp.

Anna Jachalska
z domu Hancyk

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. 
o godz. 13.20 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

28293g

S. t p.
Anna Jezierska

wdowa po profesorze Uniwersytetu 
zasnęła w Panu dnia 18 lipca 1966 r.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w ko­
ściele XX Zmartwychwstańców, ul. Dąbrówki, 
dnia 21 lipca br. o godz. 9. Pogrzeb tegoż sa­
mego dnia o godz. 10.30 na cmentarzu przy ul. 
Bluszczowej.

W smutku pogrążona
RODZINA

28302g

Dnia 18 lipca 1966 r. zakończyła nagle swój 
pracowity żywot, moja ukochana mama, nasza 
najdroższa teściowa, babunia i siostra, przeżyw­
szy lat 70, śp.

Władysława Frydryczak
z domu Filipiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. 
o godz. 15.40 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI, 
SIOSTRA i RODZINA

Poznań, ul. Prądzyńskiego 12 m. 3. 28272g

t
Dnia 14 lipca 1966 r. zmarła po długich i cięż­

kich cierpieniach, w wieku lat 82. śp.

Zofia Kajkowska
z domu Janowska

Pogrzeb odbył się 18. VII. 1966 r. z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

O tym zawiadamia
MGR MARIA FROHMBERG z MĘŻEM

Poznań, Lampego 6 m. 13. 28215g

t
Dnia 17 lipca 1966 r. zmarł nagle opatrzony 

Sakramentami św., mój kochany mąż, nasz 
ojciec i teść, brat, szwagier, wujek’ i dziadek, 
śp.

Pcznań. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
27612g.

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Bioni (Stary Rynek) —

godz. 11—17. 
Historii m, Poznania

(Stary Rynek) — g. 12—18.
Instrumentów Muzycz­

nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 10—15.

Kultury i Sztuki Ludo-
wej (Mostowa 7) 
czynne.

nie^

downictwie ewentual-
nie spółdzielcze. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 27351g.

,Malarstwo” godz.
18-20.

Galeria „Od nowa — 
wystawa grafiki Rafała 
Jasionowicza — g. 18—23.

WOIT (St. Rynek) — 
„Kraków” — g. 9—17.

DYŻURY

®ihnwaldzka 19.

Dnia 17 lipca 1966 roku zmarł

Wacław Szymański 
niestrudzony i sumienny pracownik, długoletni 
członek naszej Spółdzielni, serdeczny i dobry 
kolega.

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21. VII. 

1966 r. o godz. 16.15 na cmentarzu miejskim na 
Junikowie.

Małżonce i Rodzinie Zmarłego
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

składają: 
ZARZĄD, RADA i PRACOWNICY 

Spółdzielni Pracy Przemysłu Artystycznego 
„Rytosztuka” - Poznań

K5318

Michał Drzymała
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI i RODZINA

Poznań, Jackowskiego 21 m. 10. 28244g

t
Dnia 18 lipca 1966 r. zmarł nagle mój ukocha­

ny mąż, przeżywszy lat 54, śp.

Zygmunt Białkowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 21 bm. 

o godz. 12.10 z kaplicy cmentarza na Junikowie,

o czym zawiadamiają stroskane
2ONA i RODZINA
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Im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. W - 6

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — godz. 9—15.

Militarium — (Cytadela) 
— godz. 12—18.

Przyrodnicze — (Swier-

Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49) tel. 671-231 
do 39.

Państw Szpital .Klinicz-
ny im. Pawłowa oku-

czewskiego 19) godz.
11—18.

Rrzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
godz. 10—15.

listyka (ul. Garbary 17 
telefon 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy
— chir.
(ul św. 
536-21).

Stacja

dziec. do lat 14
Józefa 7/9, tel.

Pogotowia Ra-

WYSTAWY
Biblioteka E. Raczyń­

skiego (pl. Wolności 10) — 
„Ze skarbca postępowej 
myśli polskiej” — godz. 
10—15.

Galeria ZPAP — (St.

tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe zacho
rowania w domu teL
544-44 i 544-45; porady le­
karskie tel. 637-35.

Rynek) łon Bitzan
wystawa malarstwa — g. 
10—17.

Pawilon Meblowy (Swa
rzedz — 
nr 28) — 
meblowa •

Muzeum

ul. Wrzesińska 
stała wystawa 

— g. 9—13.
i Narodowe —

„Wystawa malarstwa hi­
sterycznego” g. 10—15.

LWA Arsenał (St. Ry­
nek) — Jubileuszowa wy­
stawa malarstwa B. Bar­
tla i wystawa plakatu 1a 
pońskiego — g. 10—18.

Klub MPiK (Rataiczaka 
39) - Emil Famira (CSRS)

Ambulatoria czynne — 
chirurgiczne — cała dobę; 
pediatryczne ' internisty­
czne — g. 15—23, stomato-i 
log'czne g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie­
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz 
Miejska 
Zwierząt 
waldzka

Weterynarii —- 
Lecznica dla 
— ul. Grun- 

249. tel. 672-414
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wt-radki).
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Na Grunwaldzie

Spotkanie z działaczami
ruchu robotniczego

7 okazji zbliżającego się Święta Odrodzenia Komitet
•J Dzielnicowy PZPR Grunwald zorganizował wczoraj 

spotkanie działaczy ruchu robotniczego oraz przedstawicieli 
młodzieży tej dzielnicy z egzekutywą KD PZPR.
W spotkaniu uczestniczyli 

m. in. przewodniczący Prezy­
dium RN Poznania — J. Ku­
siak, konsul ZSRR w Pozna­
niu — S. Kolaskin, przebywa­
jący w naszym mieście z dele­
gacją z Charkowa dziennikarz 
„Czerwonego Sztandaru” — 
W. Teslenko oraz kierownik 
Referatu dla spraw Działaczy 
Ruchu Robotniczego przy KW 
PZPR — S. Szczypiński.

Na spotkanie przybyło około 
50 działaczy ruchu robotnicze­
go zamieszkałych obecnie w 
dzielnicy ' Grunwald. Powitał 
ich I sekretarz KD PZPR — 
M. Jakubowicz.'W swoim wy­
stąpieniu nawiązał on do ruchu 
robotniczego w okresie między 
wojennym oraz podczas oku­
pacji. M. Jakubowicz, w imie­
niu egzekutywy KD PZPR, zło 
zył też zebranym, z okazji 
Święta Odrodzenia, serdeczne 
życzenia pomyślności w życiu.

Za działalność polityczno- 
społeczną Stefan Konieczniak 
i Zygmunt Piękniewski otrzy­
mali z rąk M.’ Jakubowicza 
dyplomy uznania Dzielnicowe-

G.takawy Wykład 
w YHuzaum 
Narodowym

W Muzeum Narodowym odbę­
dzie się w piątek, 22 bm. O godz. 
17 wykład doc. dr. Jerzego Och­
mańskiego pt. „Bohaterowie 
Grunwaldu". Dyrekcja Muzeum 
zaprasza mieszkańców na ten wy 
kład, który wygłoszony będzie w 
sali z obrazem J. Matejki „Bitwa 
pod Grunwaldem". Na zdjęciu: 
fragment obrazu „Bitwy pod 
Grunwaldem".

Fot. — L. Perz i F. Maćkowiak

Stanisław N. — Istnieje szereg 
środków chemicznych, które ra­
dykalnie niszczą robactwo domo­
we. Najlepiej pójść do drogerii, 
a sprzedawca poleci co trzeba.

(1303)
Katarzyna Ł. — Dział płyt gra­

mofonowych w PDT obsługiwany 
jest przez sprzedawczynię, która 
dokształca się iw związku z tym, 
trzy razy w tygodniu jest zwal­
niana już o godz. 15. (1087)

H. L„ Głogowska — Sprawę no­
wych druków pocztowych oma­
wialiśmy na łamach naszej gaze­
ty 8. VII br. (1482)

H. M. U., Poznań — Pracownik, 
który wypowiedział umowę o pra 
cę traci prawo do urlopu wypo­
czynkowego za rok kalendarzo­
wy, w którym nastąpiło rozwią­
zanie umowy o pracę. (1430)

Lipiec 
20 

środa

Czesława

Słońce: 3.53—20.94

TEATRY
POLSKI — g. 19.30 „Król włó­

częgów”; NOWY — g. 19.30 „Bliź­
niaki z Wenecji”, pozostałe teatry 
nieczynne.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Wózek dziecięcy” (szwfedz. 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.30 „Ostatni zachód słońca” 
(USA 14 1.); BAŁTYK — g. 14.45, 
17.30 i 20,15 „Kim pan jest dokto­
rze Sorge” (franc.-włosko-jap. 16 
1.); CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 

go Komitetu 
uczestnikom 
my.

- Spotkanie 

FJN. Pozostałym 
wręczono albu-

upłynęło w ser-
decznej atmosferze. Nie obyło 
się także bez wspomnień z 
dawnych lat. S. Konieczniak 
np. opowiedział o swoim spot­
kaniu z Leninem, (a)

• ...Wojciech Miklejewski, do­
nosząc o swoich perypetiach z za­
kupionym w końcu grudnia 1965 
roku telewizorem. Przez pół roku 
był remontowany 7-krotnie. O- 
becnie znajduje się w Punkcie 
Naprawy ZURiT-u przy ul. Swo­
boda. Dostarczony telewizor za­
stępczy (na okres naprawy’) rów­
nież
pyta

przy 
ul.

nie działa. Co mam robić, 
Czytelnik?
...Romana D„ prosząc, by 
żłobku znajdującym się przy 
Głogowskiej 144 urządzono 

wózkarnię. Chodzi o to, by dzie­
ci nie potrzeba wyjmować z wóz­
ków na dworze. Nie zawsze bo­
wiem jest pogoda, a choroba dzicc 
ka to również zwolnienie choro­
bowe matki, niezadowolenie pra­
codawców...

• ...Czytelnik z Puszczykówka, 
zapytując, gdzie może nabyć wo­
rek wapna? Szukanie po sklepach, 
w Puszczykowie,, Mosinie i Wirach 
nie dało żadnego rezultatu.
• ...Czytelnik ze Starego Ryn- 

ku, dziwiąc się, że na zapleczu 
Pałacu Działyńskich w pięknym 
ogródku urządzono... warsztat na­
prawy samochodów. Zdaniem Czy­
telnika, miejsce wymarzone na 
małą kawiarenkę.

1------r
• ...MHD - Artykułami Gospo­

darstwa Domowego, zawiadamia­
jąc, że sklepy zaopatrzono już w 
gumki do weck.
• ...Prezydium DRN Stare Mia­

sto, informując, że likwidacja o- 
gródków przy ul. Strzeleckiej 31 
nastąpiła w’ wyniku rozbudowy 
zaplecza Szpitala im. Pawłowa.

Napad na taksówkarza
Przed kilku miesiącami opi 

nia publiczna wstrząśnięta zo 
stała wiadomością o morder­
stwie popełnionym na rzeszo­
wskim taksówkarzu. W Poz­
naniu znów 22 kwietnia br. 
dwóch młodych ludzi usiłowa­
ło obrabować jednego z poz­
nańskich taksówkarzy. Byli 
to: mieszkaniec Lublina — Ro 
muald Gołębiewski, lat 18 o- 
raz mieszkaniec Warszawy — 
Adam Okunowski, lat 19.

Obaj wymienieni przebywa­
li w zakładzie dla nieletnich 
w Kcyni skąd uciekli rankiem 
22 kwietnia. Zabrali oni z za­
kładu dwa wyostrzone noże 
stołowe oraz 100 zł.. Po przy­
byciu do Poznania i wydaniu 
pieniędzy na wino zaczęli roz­
glądać się za zarobkiem. Po­
stanowili obrabować któregoś 
z taksówkarzy. Początkowo 
chodzili oni po mieście szuka­
jąc dostatecznie ciemnej ulicy,

15.30, 18 i 20.15 „Niewierność” (wło 
Ski 18 1.); GONG — g. 10, 12.15, 16, 
18.15 i 20.30 „Człowiek z Rio” (franc. 
14 1.); GRUNWALD — g. 15, 17 i 
19.30 „Czarny tulipan” (franc. 14 
1.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 „Kop 
ciuszek” (radź. 9. 1.), g. 15.30, 18 
i 20.15 „Ape Regina” (włoski 18 
1.); HUTNIK — przerwa urlopowa; 
MALTA — g. 15.45, 18 i 20.15 „Sklep 
przy głównej ulicy” (czeski 16 1.); 
MINIATURKA — g. 15, 17.30 i 20 
„Kronika pewnej zbrodni” (NRD 
14 1.); OLIMPIA — g. 10 f 12.30 
„Pierwszy dzień mego syna” (czes 
ki 16 L); OSIEDLE — g. 16, 18 i 
20 „Te^ najlepszy” (USA 16 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30 i 20 
„Czarny tulipan” (franc. 14 1.); 
PAŁACOWE — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Kobiety strzeżcie się” (franc. 
16 1.); PRZYJA2N — nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12.30, 15 „Gdyby 
tysiąc klarnetów” (czeski 11 1.), g- 
17.30 i 20 — seanse zamkn.; RU­
SAŁKA (Swarzędz) — g. 17 „Fa­
raon” (poi. 16 1.); SCALA — g. 
16, 18.15 i 20.30 „Dwaj z Teksasu” 
(USA 11 L); TĘCZA - g. 16 i 19

Coś nie tak 
„Reklamo**

W naszym dzienniku ukazał się 29 czerwca br. felieton 
’ ’ pt. „Wieczorny spacer”. Zawierał on m. in. krytyczne 

uwagi na temat reklam neonowych, z wymienieniem tych — 
w centrum miasta, — które się nie świeciły, lub w któ­
rych nieczynne były pewne ich elementy.
Naszą notatką poczuła się 

dotknięta „Reklama”, główny 
konserwator neonów w Pozna 
niu. Od dyrekcji tego przed­
siębiorstwa otrzymaliśmy za­
mieszczony niżej list, w któ­
rym m. in. czytamy, że:

„Z wymienionych w notatce: 
neony „Hotel Bazar” i „Moulin 
Rouge” — były w poniedziałek, 
kiedy odbywał się ów „wieczorny 
spacer” czynne, co potwierdzają 
użytkownicy tych neonów.

Reklama „Okrąglaka” była istot 
nie nieczynna, ze względu na pla­
nowaną naprawę — zalewanie koń 
cówek kablowych masą izolacyj­
ną, co wymaga wyłączenia neonu. 
Był on nieczynny tylko w po­
niedziałek. Część neonu „Stomi- 
la” — opona uszkodziła się wła­
śnie w poniedziałek i we wtorek 
została naprawiona.

Neony „Bałtyk”, „Stilon” i „Ro- 
xana” nie są przez nas ani przez 
nikogo konserwowane.

Wojewódzki Zarząd Kin nie kon­
serwuje żadnych ze swoich re­
klam, dlatego duży i reprezenta­
cyjny neon „Bałtyku” jest prze­
ważnie nieczynny. Również „Ro- 
xana” nie jest konserwowana. 
Otrzymaliśmy natomiast zlecenie 
na remont kapitalny tego neonu.

Neon „Stilonu” nie jest konser­
wowany od listopada 1965 r., gdyż 
Gorzowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych nie podpisały z nami 
przedłużenia umowy na konser­
wację. Neon ten obecnie nie jest 
wcale konserwowany i ulega de­
wastacji. Tyle wyjaśnień na te­
mat wymienionych neonów.

Prosimy, aby w przyszłości przy 
informowaniu opinii publicznej o 
działaniu neonów porozumieć się 
z nami, gdyż władze lokalne przy­
pisują niedziałanie neonów „Re­
klamie”, a to nie zawsze jest 
słuszne”.

Przede wszystkim nie poda­
liśmy daty pisząc o „ponie­
działku”. Skąd więc „Rekla­
ma” wie, że to o „ten”, a nie o 
„tamten” poniedziałek cho­
dziło? Ponadto w notatce nie 
wymienialiśmy przecież win­
nych, a zatem i „Reklamy”. 
Po cóż więc te zapewnienia, 
utrzymywane w stylu: „to nie 
ja, to kolega”?

Dziękujemy „Reklamie” za 
uwagę, iż Wojewódzki Zarząd 
Kin nie konserwuje swoich re- 
kłam (dlatego też zapewne np 
w sobotę, 9 bm.. nieczynne 
były neony kin: „Muza”, „Przy 
jaźń” i „Warta”). Jednakże ce­
lem naszym było zwrócenie 

która nadawałaby się na ten 
cel. Wybrali ulicę Cegielskie­
go. Z postoju przy Rynku Wil 
deckim odjechali taksówką na 
leżącą do Jana W. Gdy kiero­
wca zatrzymał się na ulicy Ce 
gielskiego Okunowski siedzą­
cy za nim zarzucił mu pasek, 
natomiast Gołębiewski przy­
łożył mu do gardła nóż. Kie­
rowca zaczął się energicznie 
bronić i w tym momencie pękł 
pasek co nięwątpliwie urato­
wało Jana W. Napastnicy wi­
dząc, że nie dadzą rady ucie­
kli w kierunku dworca PKP 
skąd „na gapę” pojechali do 
Warszawy, a Okuniewski póź­
niej do Lublina.

W dwa dni później sprawcy 
napadu zostali ujęci. Prokura­
tura Wojewódzka w Pozna­
niu, która prowadziła śledzt­
wo przesłała już akta do Są­
du z wnioskiem o rozprawę w 
trybie doraźnym, (st)

„Gdzie twoje miejsce” (czeski 16 
L); WARTA — g. 15, 17.30 i 20 
„Pieski świat” (Mondo cane) — 
(włoski 16 1.); WCZASOWICZ (Pu 
szczytowo) — g. 17 i 19.15 „Szu- 
kajcit/ gitary” (franc. 14 1.): WIL­
DA -+ g. 12.30, 15, 17.30 i 20 „Mar­
kiza Angelika” (franc. 14 1.);
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — 17 i 19.1ą 
„Mrok za dnia” (węg. 16 1.); 
ZNICZ (Żabikowo) — nieczynne; 
FOTOPLASTIKON — g. 12 — 21 
„Waszyngton”.

RADIO
ŚRODA: Program I — Fala 1322 

m i UKF (do g. 19 i od 23 do 3) 
69,74 MHz: 8.15 Muzyka; 8.49 Mówi 
Technika cykl: „Astronautyka 
66” 9 Muzyka rozrywk.; 9.20 Po­
pularna muz. polska; 10 „Grzechy 
hetmańskie” — fragm. pow.; 11.20 
Transm. z uroczystości odd » ia do 
eksploatacji Huty Aluminium w 
Koninie; 12.40 Muzyka; 13 Konc. 
rozr. z udz. piosenkarzy; 13.40 — 
Swojskie melodie; 14 „List z Pol­

uwagi wszystkim odpowiedział 
nym za konserwację neonów, 
by zajęli się przede wszystkim 
usuwaniem niedociągnięć wlas 
nych.

Na marginesie informujemy, 
że nasz reporter w czasie so­
botniej (9 bm.) wieczorno-noc- 
nej przechadzki, po centrum 
miasta, skrupulatnie wynoto­
wał nieczynne reklamy neono­
we. Lista jest długa — prawie 
30 pozycji. Z ubolewaniem 
stwierdzamy (sprawdziliśmy), 
że znaczna większość ich pod­
lega konserwacji „Reklamy” 
jak np. „Moulin Rouge”, „Dom 
Sportowy Harcerz”, „Sezam” 
przy ul. Głogowskiej, „Diete­
tyczna” (neon czynny) — rie 
paliła się litera „y”), neon Mu 
zeum Narodowego. A więc czy 
rzeczywiście jest tak bardzo 
dobrze z naprawami jakie wy­
konują ekipy „Reklamy”, o 
czym mowa w piśmie Przed­
siębiorstwa do redakcji? Dodaj 
my — w piśmie, którego ton 
zakończenia musi co najmniej 
dziwić, (ad) ,

Dla podniesienia 
estetyki miasta

Wiosną tego roku Prezy­
dium RN Poznania oraz WKZZ 
ogłosiły konkurs na najlepiej 
uporządkowany i ozdobiony 
zakład pracy oraz najbardziej 
estetyczny rejon komitetu blo 
kowego. Celem konkursu jest 
podniesienie estetyki naszego 
miasta.

Przypominamy zatem, że 
konkurs trwać będzie do 30 
października br. Na zwycięz­
ców czekają liczne i wartoś­
ciowe nagrody. Organizatorzy 
bowiem konkursu ufundowali' 
wiele rzeczowych nagród. Wy 
różnione zakłady i komitety 
blokowe otrzymają także na­
grody pieniężne. Wręczenie 
ich nastąpi w listopadzie br, 

(a)

Nadal wymiana 
dowodów osobistych

Sporo mieszkańców naszego 
miasta posługuje się jeszcze prze­
terminowanymi dowodami osobi- 
bistymi, narażając się tym sa­
mym na trudności i odmowę przy 
załatwianiu spraw w PKO, ORS 
itp., a niejednokrotnie na sank­
cje karne przewidziane art. 22 ust. 
3 Dekretu z dn. 22. X. 1951 r. o 
dowodach osobistych.

Mieszkańcy, którzy jeszcze dziś 
są w posiadaniu dowodów wy­
stawionych w latach 1955, 1957, 
1958, 1959 i 1960 winni przystąpić 
do ich wymiany w Komendzie 
MO stałego miejsca zamieszkania. 
Wymianie podlegają obecnie do­
wody wystawiane w latach 1956 
i 1961. Natomiast dowody osobi­
ste wystawione w latach 1952, 1953 
i 1954 ważne są przez okres 15 
lat od daty ich wystawienia. Po­
siadacze ich mogą jednak posłu­
giwać się nimi wyłącznie na tere- 
rne kraju. Przy wyjeżdzie za gra­
nicę podlegają one także wymia­
nie.

Komenda Miejska MO infor­
muje także, że młodzi ludzie któ­
rzy ukończyli 18 rok życia podle­
gają obowiązkowi posiadania do- 
dowodu osobistego, (na) 

ski”; 14.15 Z twórczości L. van 
Beethovena; 15.05 „Nasze spotka­
nia”; 15.25 MeL filmowe; 16 „Po­
południe z młodością”; 18 Konc. 
rozrywk.; 18.45 „Festyn zuchowy”; 
19.10 „Wiejskie spotkania”; 19.25 
„Pięć minut o wychowaniu”; 19.30 
Koncert życzeń; 19.45 „Moto-kwa- 
drans”; 20.30 Wieczór literacko-mu 
zyczny; 0.05 Program nocny z Ło­
dzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 6, 12.08, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55./

PROGRAM II: — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.35 Druga mło­
dość — felieton; 8.45 Muzyka; 9 
„Ze starych kronik”; 9.20 Muz. 
dawna; 9.40 „Radio Młodych”; 
10.05 Konc. dla wczasowiczów; — 
11.20 Transm. urocz, z oddania do 
eksploatacji Huty Aluminium w 
Koninie; 13 „Czas dobrych gospo­
darzy’*; 14 Na różnych instrumen­
tach; 11.30 „Pod fabrycznym da­
chem”; 14.45 „Kroki po ziemi” — 
reportaż; 15 „Nasza powieść” aud. 
o lubelskich chórach; 15.30 Dla 
dzieci „Opowieść hrubieszowska’*; 
16.05 Public, międzynarod.; 16.15

Na piłkarskim froncie
Mimo wielkiego zainteresowania piłkarskimi rozgrywkami 

o mistrzostwo świata, spotkaniami Intertoto również 
wiele emocji przynoszą zawody o wejście do II ligi. Wszy­

stkie zespoły mają do rozegrania po trzy mecze. W dniu 
dzisiejszym kontynuowane będą dalsze spotkania.

Piłkarskie MŚ
'Dokończenie ze str. 1 

kundach musiał popisać się swoi­
mi umiejętnościami. Ataki Portu­
galii uwieńczone zostały zdoby­
ciem prowadzenia w 15 min. 
Świetny Eusebio pięknie podał 
Simoesowi, który umieścił piłkę 
w siatce. Portugalczycy dalej ata­
kowali. W 26 min. Torres ostro 
strzelił z odległości 15 m. Bram­
karz brazylijski szykował się do 
interwencji, ale uprzedził go Eu­
sebio, zdobywając głową drugą 
bramkę. Brazylijczycy próbowali 
kontratakować, jednak bez skut­
ku.

Na początku drugiej połowy 
Brazylijczycy znowu są w ataku. 
Portugalczycy wzmocnili defen­
sywę, chcąc utrzymać wynik. W 
66 min. Eusebio omal nie zdobył 
bramki z rzutu wolnego. Następ­
nie Brazylijczycy znów ruszyli do 
kontrataku. Uwieńczony on zo­
stał zdobyciem jedynej — jak się 
później okazało — bramki w 71 
min. Strzelcem był obrońca Rildo. 
Zasłonięty bramkarz portugalski 
był całkowicie zaskoczony. Zdo­
bycie bramki wyraźnie zdopingo­
wało piłkarzy brazylijskich. Wre­
szcie zaczęli walczyć bardziej o- 
fiarnie. Nie mogli jednak zdobyć 
się na skuteczny strzał. Tymcza­
sem w 85 min. Eusebio w tłoku 
pod bramką brazylijską strzelił 
ostro, ustalając wynik meczu na 
3:1.

KRLD — WŁOCHY 1:0 (1:0)
Drugą, nie mniejszą niespo­

dziankę, zanotowano na boisku w 
Middlesbrough, gdzie piłkarze 
KRL-D pokonali Włochy 1:0 (1:0).

Dwukrotni mistrzowie świata — 
Włosi — przystępowali do tego 
meczu jako zdecydowani fawory­
ci. Debiutujący w rozgrywkach 
reprezentanci KRL-D uważani by­
li bowiem za jedną z najsłabszych 
drużyn tegorocznego turnieju. 
Warto dodać, że londyńscy book- 
macherzy przyjmowali zakłady 
100:1 na drużynę koreańską. By­
ło to jedno z najniższych noto­
wań.

Zwycięstwo daje realne szanse 
piłkarzom koreańskim na awans 
do ćwierćfinału.

ARGENTYNA —
SZWAJCARIA 2:0 (0:0)

Ponad 32 tys. widzów oglądało 
ostatni występ w eliminacjach 
jedenastki Argentyny. Jak było 
do przewidzenia, wygrała ona ze 
Szwajcarią 2:0 (0:0).

Argentyńczycy, podobnie jak w 
poprzednich spotkaniach, zagrali 
po mistrzowsku w defensywie. 
Zwalniali grę na swojej połowie, 
przyspieszając ją przed bramką 
przeciwnika.

A oto tabele poszczególnych 
grup po wtorkowych spotkaniach:

GRUPA I 
TABELA

1. Urugwaj 4:2 2:1
awans do ćwierćfinału

2. Anglia 3:1 2:0
3, Meksyk 2:4 1:3
4. Francja 1:3 2:3

GRUPA II
1. Argentyna 5:1 4:1

awans do ćwierćfinału
2. NRF 3:1 5:0
3. Hiszpania 2:2 3:3
4. Szwajcaria 0:6 1:9

GRUPA III
1. Portugalia 6:0 9:2

awans do ćwierćfinału
2. Węgry 2:2 4:4
3. Brazylia 2:4 4:6
4. Bułgaria 0:4 0:5

GRUPA IV
1. ZSRR 4:0 4:0

awans do ćwierćfinału
2. KRL-D 3:3 2:4
3. Włochy 2:4 2:2
4. Chile 1:3 1:3

W ostatnim dniu eliminacji w 
środę walczyć będą:

Londyn — Anglia — Francja; 
Birmingham — Hiszpania — NRF; 
Manchester — Bułgaria — Węgry; 
Sunderland — Chile — ZSRR.

Wszystkie mecze rozpoczną się 
o godz. 19.30. (t)

Kompozytor tygodnia — w/ Wie­
niawski; 17.25 Muz.; 17.50 Felieton 
pt. ,Konflikt racji subiektyw­
nych”; 18.10 Aud. młodzieżowa pt. 
„Suomi — znaczy Finlandia” cz. 
I; 18.30 Saksofon — gltark — trąb­
ka; 18.45 Z cyklu: „W dewizowym 
kręgu” - aud. pt. „Wagi bez ję­
zyczka” 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 „Ziemia łagodnych, wzgórz” 
— aud. poetycka; 20 Mikrofesti- 
wal mikrosłuchowisk; 21.40 Kwin<- 
tet fortep. Filharmonii Lubelskiej; 
22.2o Rozmowy literackie; 23.20 — 
Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5. 5.30,
6. 3Ó, 7.30, 8.30, 10, 12:06, 16, 19, 21, 
23(50. /,

TELEWIZJA

ŚRODA: 10 „Diabelski kanion” 
— film tv; 17.35 PKF; 17.45 Wiado­
mości; 17.50 Dla młodych widzów 
— „Operacja 1001” — program z
cyklu — „Wyprawy TV Przyja­
ciół”; 18.20 „Echo Tygodnia”; stendy” — filmowy belgijski pr»-
18.35 „Wieczory w Łazienkach” — gram rozrywkowy.
program r^ed. historycznej z udz. Zastrzega się prawo zmian.

Poznańska Olimpia zmierzy się 
z KS Nysa na wyjeżdzie, Warta 
będzie miała za przeciwnika w 
Gdyni jedenastkę Bałtyku. Zielo. 
ni po ostatniej porażce znacznie 
osłabili swoje szanse do ewentu­
alnego awansu. Olimpia jest o 
krok od zdobycia pierwszego miej 
sca w swojej grupie, co jest rów 
noznaczne z awansem do II ligi. 
Gwardzistom wystarczy w cze­
kających ich zawodach zdobyć tyl 
ko jeden punkt.

Do ciekawszych imprez orga­
nizowanych z okazji lipcowego 
święta należeć będą niewątpliwie 
trzy występy reprezentacji pił- 
karskiej Brna, w składzie któ­
rej znajdzie się kilku reprezen­
tantów I-ligowego Spartaka.

Piłkarzy czechosłowackich oglą 
dać będziemy w trzech miastach. 
W dniu 21 bm. o godz. 18 na sta­
dionie Energetyka. Poznań wy. 
stąpi bez zawodników Olimpii 1 
Warty, które zaabsorbowane są 
zawodami o wejście do II ligi. 
Zabraknie również reprezentan­
tów Lecha przebywających na 
Węgrzech.

Reprezentację Poznania oparł 
kapitan sportowy na piłkarzach 
Grunwaldu,' poznańskiej Polonii, 
Włókniarza, Górnika i Calisii.

Oto zawodnicy wytypowani do 
najbliższego spotkania: Kamiński, 
Konieczka, Mróz, Tomaszewski, 
Płotka, Kawka, Grala, Kozłowski, 
Walczak, Piotrowski, Wieczorkie­
wicz, Waszak, Wojciechowski, Po 
demski i Matysek.

23 bm. reprezentacja Brna wal­
czyć będzie w Kaliszu przeciwko 
reprezentacji tego miasta. Trze­
ci pojedynek oglądać będą miesz­
kańcy Jarocina w dniu 24 bm. 
Przeciwnikiem Czechosłowaków hę 
dzie reprezentacja Jarocina wzmo 
cniona piłkarzami okolicznych, sil 
niejszych klubów.

'dalekopisem.
KNASIECKI I PIĄTEK — 

ODZNACZENI
Z okazji 1000-lecia Państwa Pol­

skiego, Prezydium GKKFiT na­
dało odznaki „Zasłużonego Dzia­
łacza Turystyki” — 36 osobom, 
„Zasłużonego Działacza Kultury 
Fizycznej” 93 osobom oraz „Za­
służonego Mistrza Sportu” — 18 
osobowym.

Tytuły „Zasłużonych Mistrzów 
Sportu” z Wielkopolski otrzyj 
mali: żeglarz — B. Knasiecki i 
w tenisie — Józef Piątek.

ZWYCIĘSTWO
POLSKICH ŻUŻLOWCÓW

W drugim występie w Polsce 
żużlowcy W. Brytanii przegrali w 
Gdańsku z reprezentacją Polski 
43:62 (46:62).

Trzydniowe regały 
na Kiekrzu

Kub Żeglarski „Mewa” organi­
zuje dla uczczenia Święta Odro­
dzenia regaty otwarte w kilku 
klasach, mianowicie: „Finn”, 
,FD”, „Hornet”, „OK Dinghy”, 
„Słonka”, „Omega”, „Cadet”.

Regaty zapoczątkowane zostaną 
22 bm. uroczystym otwarciem (o 
godz. 10) na przystani KŻ „Me­
wa”. W tym dniu odbędzie się 
wyścig I i II, 23 bm. (o godz. 10) 
dwa dalsze wyścigi i w dniu 24 
bm. ostatni.

Również w tym roku zapowia­
da się liczny start żeglarzy na­
szego okręgu. Zawodnicy ubiegać 
się będą o ufundowane puchary 
przez DKKFiT Poznań - Jeżyce, 
Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
im. Komuny Paryskiej i Poznań­
skiego Okręgowego Związku Że­
glarskiego.

KZ „Mewa”, organizuje powyż­
szą imprezę po raz 22. Sędzią 
głównym tych regat, będzie po 
raz 15, zasłużony działacz i pro­
pagator tej dyscypliny Edmund 
Pawłowicz. „Mewa” liczy około 
130 członków, przeważnie mło­
dzieży, która nie ma jednak od­
powiedniej ilości sprzętu. Hamu­
je to pracę treningową, (p) 

prof. dr. Wł. Tatarkiewicza, prof* 
dr St. Lorenza i mgr M. Kwiatków 
skiego; 19.10 Dobranoc; 19.20 Mi* 
strzostwa świata w piłce nożnej. 
Mecz Węgry — Bułgaria. Transm. 
z ■ Sunderlandu. W przerwie ok. 
20.15 Dziennik; 21.15 Sprawozd. fil' 
ńiowe z uroczystego oddania do 
eksploatacji Huty Aluminium w 
Koninie: 21.45 „Diabelski kanion” 
— film TV; 22.35 „Światowid” — 
Magazyn spraw międzynarodo­
wych.

CZWARTEK: 16.25 Program ty­
godnia; 16.45 Wiadomości; 16.55 
„Święto Odrodzenia Polski — Uro 
czysta Sesja Sejmu PRL; 19-2® 
Dobranoc i Dziennik; 20 „Album 
Polski” 
mowy;
Ballady 
zyczny; 
serii —

— dokument, program fil* 
20.20 „Ulica Portowa” — 
morskie — program mu- 

film «20.50 „„Buty”
.Dzień ostatni, dzień pi®r 

kurs*21.20 „Ostatni
film fab. prod. polskiej; 
Dziennik; 23.05 „Zakochani

22.50 
z O-
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